umim 


Poznań, 20-go marca. l 
, W najbliższych kilkunastu dniach od" 

„dą się przed Sądem Okręgowym w Po- 

daniu, trzy rozprawy, które wywołały 
‘Wego czasu ogólne zainteresowanie. 

4, Pierwszym będzie proces Jerzego Ro- 
lewicza, który w Pierwszych dniach 
tycznia br. usiłował postrzelić w mie- 
Zkąniu przy ul. Półwiejskiej żonę swego 
4 Spodarza p. Terlecką, a następnie po” 
„Tzelił stróża Kokotkiewicza, P. Terlecka 
$ strachu po oddaniu do niej strzału pa- 
"a na ziemię. a Rodziewicz Sądząc, że 

A nie żyje, skierował do siebie broń w 
lamiarze samobójczym, ratiąc się w pierś 
la szczęście niegroźnie. Obecnie są Wszy- 
SV zdrowi, przyczem Rodziewicz, który 
adany był przez biegłych lekarzy-psy” 

iatrów, odpowiadać będzie z wolnej sto- 
p Sprawa ta ze względu na podłoże usi- 
wanego zabójstwa budzi ogólne zainte- 
powanie . Rodziewicza bronić bedzie 
„żech adwokatów pp. dr. Hejmowski, No- 
*osielskj i Kaliński. 

Następnym będzie proces okrutnego 
Mordercy małżonków Hoffmanów — Sta- 
sława Antoniewicza. który również po- 

Zelił swoją żonę. Żona jego, z którą od 


Cena pojedynczego egzemplarze 8 grosgiy 


pewnego czasu nie Żył, obecnłe czuje się 
znacznie lepiej I opuściła szpitał miejski. 
Będzie ona głównym obok dzieci i współ- 
lokatorów śp. Hoffmanów świadkiem w 
tej ponurej tragedji. Antoniewicz był już 
badany przez lekarzy psychjatrów, którzy 
mieli uznać go za niedorozwiniętego, co 
może mieć poważny wpływ na wymiar 
kary. Jak swego czasu donosiliśmy, wsku- 
tek nagłej Śmierci małżonków Hoffmanów 
— sześcioro dzieci zostało osieroconych. 

Niemałe zaciekawienie budzi rozprawa 
młodziutkiej defraudantki Marystelli Bryc- 
kiej, która — jak donosiliśmy skradłą o- 
koło 3 tys. zł. na szkodę swego szefa i u- 
krywała się w. okolicach podmiejskich 
Watszawy, gdzie też w czasie spędzania 
karnawału została przez władze uięta. i 
obecnie przezywa w areszcie śledczym. 
Sprawa przedstawia się o tyle ciekawie, 
że obrońcy stoją na stanowisku, że Bryc- 
ka, jako uiepełnołetnia nie może stanąć 
przed trybunałem karnym. Liczy ona oko- 
ło 17 lat. i + 
* Druga połowa marca będzie obfitować 
więc w ciekawe procesy w stolicy Wiel- 
kopolski. 


liiwidacja jaczejek komunistycznych 


Toruń, 20-go marca. 

Władze śledcze w Toruniu przeprowa* 
„Zlły ostatnio pod kierunkiem naczelnika 
Mzędu gledczego podinspektora Mitlenera, 
So zastępcy nadkom. Romańczyka na 
renie Pomorza likwidację jaczejek ko- 


munistycznych wśród ludności wiejskiel. 

W wyniku tej akcji aresztowano na te” 
renie trzech powiatów: toruńskiego, chef: 
mińskiego i grudziądzkiego 21 kommi- 
stów, w tem pięciu przywódców. 
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Sires pracowników 
drukarskich w Poznaniu 


Poznań, 20-g0 marca. 

ME wtorek o godz. 6 rano wybuchł 
ski dniowy strejk pracowników drukar- 
poh w Poznaniu. Decyzja strejku zapa” 
~ x Ìuż dnia 8 bm. W ulotce, wydanej do 
qyżystkich pracowników  stowarzyszo” 
Wył i niestowarzyszonych, mowa jest o 
p, /Sku i zachłanności przedsiębiorstw 
nąticznych na terytorium Polski Zachod- 
P, Strejkujący domagają się zawarcia 
„kiej umowy zbłorowej, która gwara 
Yaps aby niczem niezamąconą Zgodę i 
zy. Ołpracę. Wobec tego wyszły w Po: 
p tylko pisma poranne i dwa pisma 
gz, łudniowe, jednak w znacznie mniej- 
* objętości. 


© 
tha „bunta“ na „Polonji” 


rm 

dynia, 20-go marca. 

Ko zed kilku miesiącami telegramy z 

m, Stancy doniosły o rzekomym buncie 

ABojoni ZY polskich na statku pasażerskim 

ia“, 

Dy Dnia 17 bm. rozegrał się w Sądzie 

N powym w Gdymi epilog tego „buntu“. 

tay Wie oskarżonych zasiadło 19 mary- 
w Polskich. 

tym toku rozprawy ustalono jednak, że 
v. ten nie należy kwalifikować jako 

€pstwo, lecz conajmniej jako prze 


kroczemie, wobec czego sprawę przekaza- 
no do rozpatrzenia Sądowi Grodzkiemu, 
wzgl. Izbie Morskiej przy Sądzie Grodz- 
kim. 


kieruje się itajemmica ómierci radcy Prince'a 


Paryż, 20-g0 marca. 

W sprawie zabójstwa radcy Prince, dzien= 
niki podają opis ostatnich zeznań, którómi za- 
interesowały się władze śledcze. 

D. 20 lutego, t. i. w dniu morderstwa Prin- 
ce'a, świadek, ukrywający się pod kryptoni- 
mem H. V., iechał samochodem szosą w po” 
blłżu Dijon, Po drodze zatrzymał się dlużej, 
celem naprawy zcepsutej maszyny. Nie znając 
okolicy, stanął przed pierwszym spotkanyn! 
samochodem, aby uzyskać wskazówki go do 
dalszej drogi. Nieznajomy, stojący przed spot- 
kanym samochodem. odpowiedział na zapyta- 
nie w sposób apryskliwy. Świadek zaskoczo- 
ny taką odpowiedzią, ruszył dalej, obserwu- 
Jac zdaleka impertynenta. Obserwacje swoje 
zakomunikował władzom śledczym. 

Pozatem jedna z tancerek, występujących 
w teatrze subwencjonowanym przez Tribouta. 
wracała krytycznego dnia samochodem z NI- 
cei do Paryża w towarzystwię przylaciółki i 
aktora tej samej trupy. Na noc zatrzymano 
się w Dijon. W hotelu oble panle podsłuchały 
rozmowę, jaką prowadzĄ |ch towarzysz z 
nieznanym osobnikiem, Aktor zapytał; — jak 
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wkrótce stanie 
przed sądem 


— i 


Widok miasta Gdańska: Wybrzeże Motławy z historyczną bramą, która była 

jednocześnie więzieniem i żórawiem (kranem) do wyładowywania' ciężarów 

z okrętów przy pomocy kieratów deptanych, obracanych 'przez więźniów. 

W głębi dzwonnica-wieża i szczyty dachów kościoła Mariackiego (obecnie 
ewangelicki). 


Ogórek - Drzezóowa szpieg w spodnicy 


Toruń, 20-70 marca. 


W poniedziałek w nocy przejeżdżała 


przez Toruń pod eskortą policji Marja 
Ogórek Drzezgowa, która wraz z mężem 
skazana została przez sąd warszawski ża 


udała się sprawa. cośćle zrobili z Jego samo- 
chodem. Głos. nieznajomego brzmiał: 
Wszystko poszło doskonale, auto zostawiliś. 
my przy moście, 

Te zagadkowe zeznania zmuśjły komisa- 
rzy policyjnych do nagłego wyjazdu do Di- 
jon, a następnie do Angouleme -na poszukiwa- 
wa aktora i jego rozmówcy, 

Nazwisko Triboata coraz częściej powta- 
rza się w sprawie. Wszystkie micl śledztwa 
zdają się prowadzić do paryskiego klubu hip- 
picznego, którego współwłaścicielem był Tri- 
bout. Wyjaśnienia pani Tribout, że samocho- 
dy, zasekwestrowańe przez władze, były w 
naprawie w okresie od 18 do 21 lutego, dzien- 
niki przyjmują z wielkiem niedowierzaniem. 

Genewa, 20-go marca; 

Policja wykryła w jednym z banków ge- 
newskich rachunek  bleżący  Stawlnskiego. 
Podejrzenie. że Stawinski posiadał konto w 
tym banku, istniało oddawna, ale dyrekcja 
banku zaprzeczyła temu katezorycznię. Obet- 
nie naskutek listu anonimowego policia zd 
cydowała się przeprowadzić śledztwo i prze- 
łamać siłą ewentualny opór ze strony banku. 


szpiegostwo na bezterminowe więzienie, 

Drzezgowa przewieziona została do 
więzienia kobiecego w Fordonie, gdzie 
będzie dzieliła los Gorgonowej .1 Maliszo= 
wej. e 


Na skutek te) energiczne] postawy policji, dy- 
rekcja banku przedstawiła dokumenty, doty 
Cząte rachumku bieżącego . Stawinskiego j-ban- 
kiera węgierskiego Hiofimana. Operację finan 
sowe pomiędzy Stawinskim i Hoffmanem wy- 
nosiły ogólem, jak wynika ze znalezionych 
dokumentów, -trzydzieści miljonów franków 
francuskich, 

- Paryż, 20-go marca, 

Wielkie oburzenie w paryskich kołach: pra* 
wicowych wywołał zakaz odbycia zapowie- 
dzianego na. dziś wieczór zgromadzenia 
związku francasklej młodzieży patrlotycznej. 
Nowy prefekt policji Langeron uzasadnił za- 
kaz pianowanemi rzekomo przez przeciwni- 
ków kontrdemonstracjami, które mogłyby do- 
prowadzić do naruszenia obecnego rozelmu . 
politycznego. W kołach skrajnie prawicowych 
wzrasta z dnia na dzień nlezadowolenie z po- 
wodu braku energji rządu w wyświetleniu 
alery Stawinskiego, Koła te podkreślają. że 
sprawcy zabójstwa Prince'a są niewątpliwie 
znan, lecz rozporządzałą leszcze zbyt wiel- 
p wpływami, aby mogli być unieszkodli- 
mz e 


. Czwartek, 22 marca. 


. 
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2 stopni oliarza — do komisarjaiu policji 
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Czas skończyć ze starokatolickim skandalem w Katowicach 


Ze względu. na spór toczący się po” 
między zarządem kościoła - Najśw. Marii 
Panny w Katowicach, a osobnikami z t. 
zw. kościołą starokatolickiego, oraz ponie- 
waż kościół starokatolicki nie został w 
Polsce uznany, gmach tego kościoła Przy 


Dziś; Benedykta op. 
Jutro: Katarzyny 
Wschód sl.: z. 6 m. 02 
Zachód Sł: g. 18 m. 13 
Długość dán.: g. 12 m. 11 


Kronika Fiąsta === 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego rr, — tel. 349-81. 


; A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO. 
WICACH: 
ŚRODA: g. 19.0 „Rodztna” (pe ces śreri).* 
CZWARTEK: g. 19,30 „Qołgota”. 
1 SOBOTA: z. 15,30 „Kaligula“ (dla zetój: 
4 £ 19,30 „Golzota". 
„A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO- 
WINCJI: 
ZABRZE: piątek: g. 19.30 „Oołpotła". U 
RACIBORZ: niedziela: g. 15.30 „Gołgota”. 
A „REDUTA ŚLĄSKA” W KRÓLEWSKIEJ NUCIE. 
Dnia 21 marca o godz. 19.30 w mowootwartym Doe 
mu Ludowym misterktm roeliglime p. & „Ukrzyżni Go". 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
KATOWICE. Capitol: „Mabaradża Ramporu". Casi- 


mo: „Byłem CI wiemy”. Colosseum: ..Chandu*. Pala- 
ce: .Podniebm rycerze”. Rialto: „Milpa ua ulicy". 
Unlont „Noc miłości". 


KRÓL. HUTA. Apollos „„Tunel” | „Branka syna pu- 
Bzczy”* Roxy: „Demo złota" I ..Szantażyść w potrza- 
sku” Colosseum: „Parada rezerwistów" | „Zapaśmk a 
przypadku", 

~ RADJO: 

CZWARTEK, DNIA 22 MARCA 1934 R. 

Katowice. 7,00 „Kiedy came wstają gorze”. 7,03 
Qimnastyka. 7,25 Plyty. 7.55 Chwltka gospodarstwa do- 
mowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Plyty. 12.30 Włiado-. 
mości meteorologiczne. 12,33 XX-ty koncert szkolny £ 
Filharmonii Warszawskiej. 15.20 Ceduła Meldy w Ka- 
towicach. 15.40 Plyty 16.55 Koncort solistów. 17.50 Piy- 
ty. 19,10 Palieton Sportowy. 19.40 Komuolkat Śmegowy. 
20,02 „Działalność Warszawskiego Towarzystwa Mu- 
mycznego* 20,15 Koncert jubileuszowy s okseji 60-1e- 
cia lstniemfa Warszawskiego Towarzystwa Muzycznego. 
22.00 Muzyka taneczna. 23,05—23,30 Muzyka taneczna. 
= 
= KRADZIEŻ SKLEPOWA, W nocy ma 
17 bm. weszli nieznani sprawcy do składu 
kupca Arnolda Politsera w Bielsku, przy ul. 
Sobieskiego 75 i skradli 20 fitrów spirytusu, 
25 litrów likieru firmy „Baczewski*, 12 H- 
trów „Starki”*, 300 puszek sardynek, kilka fla- 
ezek wody kolońskiej, większą ilość wyrobów 
tytoniowych, 2 teczki skórząne, kiłkadziesiąt 
tabliczek czekolady „Cioplana” _ i 
tg. masła deserowego, 15 kg. słoniny 'wędza- 
nej i około 309 zl., wyrządzając kupcowi Szko- 
dę na około 1700 zł. 


— CHOROBA PRZYCZYNA SAMOBÓJ- 
STWA. W ub, sobotę w południe powiesił się 
na pasku, przymocowanym do klamki Emil 
Kosteczka, zam. w Nowym Bytomiu, przy ul, 
Niedurnego 34. Powodem targnięcia się na 
własne życie była długoletnia j uieuleczalna 
choroba płuc, 


— TOREBKA JĄ ZDRADZIŁA. Dnia 17 
bm. w poł, wszła do skłdu Gertrudy Baranow- 
skiej w ,Świętochłowicach,' przy ul. Wolności 
{2 nieznana kobieta, która skradła z- stolu 
sklepowego parę jedwabnych pończoch dam- 
skich į ukryła je pod płaszczem. B, zauważy- 
ła jednak kradzież i przytrzymała nieznaną 
z zamiarem odebrania jej skradzionych poń- 
czoch. Wówczas wszedł do składu pewien 
mężczyzna į wyrwał ją z rak Baranowskiej, 
wyprowadził na ulicę, a następnie oboje zbie- 
gli w niewiadomym kierunku, Sprawczyni w 
czasie zamieszania pozostawiła w składzie t0- 
.rebke damską, w której znaleziono legityma= 
cię na nazwisko Marta Harnas, zam. w Król, 
Hucie, przy ul. Kościelnej 15. 


- WYPADEK Ż WORKIEM WEGLA. Jô- 
zoi Henkelman z Welnowca. zatrudniony na 
kopalni „Eminencja* w  Katowicach-Dębla, 
poszedł na hałdę. aby sobie trochę węgła na- 
zbierać, Kiedy pełny worek niósł z hałdy, na- 
gle worek ten spadł mu na nogi i spowodo- 
wał złamanie prawej nogi. (rb) 


— SZTYLET W SZYI. Jan Dominiok w 
Michałkowicach namawiał pewnego kąwale- 
ra, który płacił alimenta jako ojciec. aby się 
z matką dziecka ożenił. W odpowiedzi ojciec 
dziecka wpakował Dominiokowi sztyłet w 
szyię. tak, że musiano go odstawić do szpi- 
tala Spółki Brackiej, zaś kawalera ze szty- 
tetem zabrała policja. (rb) 


:— ZAPATRZYŁ SIĘ, Wojciech Radwafi- 


„Ski zapatrzył się. do tego stopnia: w defłladę 
„podczas uroczystości w dniu 19 bm, w Kró» 


"lewskiei Hucie, że nie zauważył zniknęcia Z 


jego kieszeni — portfelu z 19 zł i pierścion- 


` kiem Ślubnym Narazie sprawcy niema — po- 


* zostało jedynie przykre wspomnienie imieni- 


howe (b) 


— 109 ZŁ. GRZYWNY ZA OBRAZĘ SĘ- 
DZIEGO. Za dopuszczemie się obrazy 3ędzie- 


i „Milka“, 5% 


ul. Sokolskiei w Katowicach od kilku mie- 
sięcy był zamknięty. 

W ub. poniedziałek, patrolujący poste- 
runkowy policji zauważył że zdziwieniem, 
że kościółek starokatolicki jest czynny. 
Wezwał przeto do pomocy pełniącego 
tam służbę policjanta, któremu, po dłu- 
giem dobijaniu się do drzwi, kościół o- 
twarto. Znajdował się w nim b. pielęgniarz 
niejaki Kostorz. znany naszym Czytelni- 
rk który jakiejś młodej parze udzielał 
lubu. 3 

Młodą parę wraz z Kostorzem i świad- 
kami odprowadzono na komisariat. Mo- 
mentalnie zebra? się tłum ludzi, który od- 
prowadził niezwykły orszak ślubny do 
komisariatu. Po wylegitymowaniu obec- 
nych okazało się, że młodą panią jest nie- 
jaka Felicja Kruczkowa, urodzona w ro- 
ku 1899, zaś młodym panem niejaki Ste- 
fan Gajda, urodzony w roku 1913, oboje 
z Sosnowca. Okazało się pozatem, że Ko- 
storz, karany już 4tygodniowem więzie- 
niem za wykonywanie czynności dusz- 
pasterskich. udzielał Ślubu, mimo. że mło- 
da para nie zawarła przedtem Ślubu cy- 
wilnego, co jest wymagane na podstawie 
obowiązujących na Górnym Śląsku ustaw. 
Zawarty pomiędzy tą parą w Sosnowcu 


ślub byłby nieważny, gdyż według ist- 
niejących tam przepisów wdowa może 
ponownie wyjść zamąż dopiero w rok DO 
śmierci pierwszego męża, a Kruczkowa 
jest wdową od niedawna. Charakterysty= 
czny jest również fakt, że zapowiedzi © 
zamiarze zawarcia małżeństwa ukazały 
się w jednem z pism w Zagłębiu. gdzie 
jednak wyraźnie podkreślono. że z Felicią 
Kruczkową zamierzał w kościele staro- 
katolickim zawrzeć związek małżeński 
Edward Galida, zaś przy ołtarzu zastano 
nieiakiego Stefana Gażdę, 

Nawiasem trzeba powiedzieć. że Ko- 
storz wniósł od wyroku zasądzającego go 
za wykonywanie czynności duszpaster- 
skich. odwołanie. jednak sprawa w II in- 
stancji nie mogła być rozpatrywana. gdyż 
nie doręczono mu wezwania na rozprawę, 
które wróciło z dopiskiem, że  Kostorz 
wyprowadził się w niewiadomym kierun- 
ku. Z tego wynika. że ukrywa on się 
przed władzami. Naiprawdopodobniei nie 
ma on obecńie żadnego miejsca zamie- 
szkania. 

Czas skończyć z tym starokatolickim 
skandalem! Mamy nadzieję. że władzę po 
ostatnim występie p Kostorza zlikwidują 
go raz na zawszę. (s) 


Lironiu yracy wZagiębiu Dąbrowskiem 


Sprawa obniżki płac tramwajarzom © © ¢ 


W ub. wtorek w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu toczyły się rozmowy tramwajarzy z 
Dyrekcją w sprawie obniżki płac i zawarcią 
umowy zbiorowej. 

Rokowania zostały zerwane, ponieważ dele= 
gaci pracowników otdrzuciii propozycję nade 
miernej ich edaniem obniżki płac. Jakie na- 
stępstwa spowoduje zaostrzomy zatarg, pokażą 
najbliższe dni. 


Zatarg o place u Deichsla 


W fabryce Deichsla w Sosnowcu odbyła 
się komierencja zarządu z robotnikami, oburzo- 
nemi niewypłacaniem lm należności za prace. 


O!'cowie Welnowca radzą... 


„Dnia 13-b m. rada gminna w Wełnowcu 


guchwaliła budżet gminy, który: wynosi «w: do*: 


chodach i rozchodach 277.000 zł. Budżet ma 
charakter oszczędnościowy i jest o 13,7 proc. 
mniejszy niż zeszłoroczny, a o 35 proc. mniej- 
szy niż w roku 1932-33, Podwyżka podatków 
„jest bardzo nieznaczna; a budżet, dzięki sta- 
ranłom naczelnika gminy p. Brolla, jest zrów- 
noważony. 

W czasie posiedzenia podniesiono sprawę 
pomocy dla robotników huty cynkowej w 
Welnowcu. którzy przy urlopach  turnuso- 
wych pracują najwyżej 18 dniówek w okre- 
-sie dwumiesięcznym,. oraz robotników wal- 
cowni cynku, którzy. również niewiele pra- 
cują i cierpia nędzę. W sprawie tei uchwa- 
pa wysłać dełegacię do Urzędu Wojewódz- 

ego, - 

Pozatem rada uchwalifa zapomogę Świą- 
teczną dla bezrobotnych oraz 15.000 zł. na 
budowę drogi z huty Agnieszki do Bytkowa, 
przyczem znajdą bezrobotni zatrudnienie, 

Rozważano również sprawę budowy no- 
„wej szkoły. Ławnik p. Rzymełka zapropono- 
wał, aby na ten cel odłożyć, jako początko- 
wy fundusz, pieniądze, które gmina otrzyma 
z Urzędu Wojewódzkiego za grunt pod ko- 
lonje robotnicze, Wniosek ten przyjęto. 


skim. Sąd zasądził go na 100 zł. zrzywny, 
względnie 20 dni aresztu, (ok) 


— UJECIE PRZEMYTNIKA, Znany dobrze 
władzom polskim przemytnik  Hojczyk. Pa- 
wel, mieszkaniec W, Piekar, chcąc sobie na 
- nadchodzące Święta zarobć trochę grosza, 
próbował "w dnu 19 bm. przemycić z Byto- 
mia do Polski 57 kg, pomarańcz. Miał jed- 
nak pecha. gdyż wpadł w ręce zawsze czu- 
wającej straży granicznej, 

— WYBUCH W LABORATORJUM. W 
laboratorium drogerii Szułgita w Tarn. Gó- 
rach, pomocnik laboratoryjny. dolewając ben- 
zyny do gorącej mieszanki. spowodował wy- 
buch oraz pożar. Dzięki nątychmiastowej ak- 
cji ratowniczej. pożar zlokalizowano tł uga- 
szono. Szkoda wynosi kilka tysięcy złotych 


Społeczeństwo żydowskie w Sosnowcu 
zostało zelektryzowane wieścią o zama- 
chu bombowym na lokal Stowarzyszenia 
Kursów Samokszt. „Gordonia" (sjoniści). 
mieszczącym się przy uł. Jasnej w Sos- 
nowcu. 


go odpow'adał w ub: wtoręk przed sądem -19 bm. około godz. 22.35 pod lokalem 
gródzk'm w _ Mikołowie. Alojzy Noglik. zae nastanił ogtrs7ałacy wybuch, a kiedy 
mieszkały w Paniowach, w powiecie Pszczyń* opadła masa kurzu i dymu, oczom nie 


Jaki wynik dała konferencja bezpośrednia 
bez udziału p. inspektora pracy. nie wiadomo. 

Fabryka, która otrzymała w międzyczasie 
zamówienia, zatrzymała robotników, którzy 
mieli wymówienia pracy. 

Na Jak długo, nie wiadomo. 


Zamknięcie fabryki p. Westena 


W Olkuszu zamknięto fabrykę p. Westeną 
do 4 kwietnia, rzekomo „z powodu remontu". 

Jest to zwykły trick właścicieła, Który w 
m licznych Świąt nie chce płacić świad- 
czeń. 


Ww 


= a 
© uruchomienie 
_kapalni „„Kieofes'* w Załęża 

Dn. 20. bm. odbyło się posiedzenie Ra- 
dy Miejskiej m. Katowic, na którem za” 
łatwiono cały szereg drobniejszych 
spraw. 

Prezes rady Zawladomił Radę, że 
Magistrat przyłączył się do akcji wszyst» 
kich związków i stowarzyszeń w Załężu 
w sprawie uruchomienia kopalni „Kleo 
fas“ w Załężu. Do akcji tej przyłączyła 
się również na wczorajszem posiedzeniu 
Rada Miejska, domagaliąc sie poczynienia 
wszelkich kroków w kierunku uruchomie= 
nia tej kopalni, nieczynnej już od 3 let, 
oraz wypowiadając się przeciw zamiaro- 
wi zatopienia jei. 


Czerwony kur w Rybnichiem 


Dnia 19 bm. wybuchł pożar w chlewie An- 
toniego Kufiety w Zebrzydowicach, który zni- 
szczyt dach, wyrządzając szokodę w wysoko0e 
ści 500 złotych. Poszkodowany by? ubezpie- 
czony na sumę 3.000 zł. W czasie dochodzeń 
nie zdołano przyczyny pożaru ustalić, 

Onezgdaj wybuchł pożar w zabudowaniach 
Franciszka Góreckiego w Świerklanach Dol- 
nych, który zniszczył dach budynku mieszkal- 
nego oraz clilewa. Pozatem zostały uszko- 
dzone sufity domu mieszkalnego. Straty, we- 
dług tymczasowego obliczenia wynoszą 3.000 
zł, które pokryje towarzystwo ubezpieczeń. 
I.w tym wypadku przyczyny pożaru nie usta 
lono.. (R.) 


: : 
POSZUKIWANI SĄ CHŁOPCY 

do sprzedaży gazet w Będzinie na 

dobrych warunkach, — Zgłoszenia 


przyjmuje kiosk p. Zająca, Stary Ry- 
nek. 


w SOosmomwcu 


licznych przechodniów ukazała się ogrom= 
na wyrwa, Dwa okna wyrwane z ram. a 
prócz tego wyrwany kawał muru, Nie 
ulegało naimniejszej wątpliwości że na 
lokal „Gordcnia* dokodano zamachu 
Na mejsce przybyła policja która 
zamknęła mieisce zamachu. prowadząc 
Śledztwo. Siła wybuchu dowodzi. że 
bomba skonstruowana była z dynamitu. 


Kronika Zagtlębiowsfić 


Redakcja | administracja; Sosnowiec, 3-49 
Maja 5. 

REPERTUAR KIN: 

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Madamo Dudarry”. Ed% 
„Brat djabla“ Palace: „Cień szczęścia”. 

BĘDZIN. Apollo: „Testament doktora Mabuze" SWIS 
towid: Nocny klub". Nowości: „Szalona noc” { „M0 
znajoma z telefonu" 

DĄBROWA. Ars: 
„Blaty upór“. 

ZAWIERCIE. Stella: „Pieśń oad piesmami“. 

CZELADŹ. Czary: ..Klnz-Koac". 


-- WŁAMANIE DO MAGISTRATU W BF 
DZINIE. W nocy z 18 na 19 bm. do magistrat! 
będzińskiego dokonano włamania. Sprawcy 
splądrowali biuro, kradnąc maszynę do pl57% 
nia, systemu „Umderwood*, Policja wszczę!% 
śledztwo ` 

— WŁAMANIE DO SPÓŁDZIELNI W GO” 
ŁONOGU. Przed kilku dniami w nocy dok?" 
nano włamania do Spółdzielni Spożywców 
Gołonogu, Sprawcy dostawszy się do wnetr7ż 
splądrowali cały sklep. Włamanie spostrzeżoń 
dopiero rano. jednak prawdziwe zdumienie o 
zariięło personel, kiedy stwierdzono, że ** 
sklepu nie skradziono zupełnie nic. Jaki NY. 
zatem ceł włamania | czego sprawcy posz" 
wali w sklepie. to pytanie, jakie męczy P% 
llcję, prowadzącą śledztwo. P. 

— SADZIĆ TYLKO DRZEWA OWOCOWE! 
Przechodnła, któremu wypadła droga szosą | 
Czeladzi do Grodźca musi żdziwić wielk* 
troskiwość gminy Grodziec, która na Zz 
potciła drzewka przy szosie nwinać słoma» t 
abecnie bielić wapnem. Troskliwość ta ES 
potrzebna. bo szosa na terytojum Grodźca ob” 
sadzona jest drzewami owocowemi. Jest -_ 
wypadek nie odosobniony, że w Zagłębiu pil 
we szosy obsadzone są obeonie drzewk 
owocowe. 7 

— ECHA ŚWIĘTOKRADZTWA WE WŁO 
DOWICACH. W związku z świętokradztwc” 
we Włodowicach, gdzie nieznani sprawcy 
kościoła skradli 4 kielichy i 2 monstrancje: 23m 
wiązał się specjalny komitet e ks. prob. WY 
czakiem na czele, który zbiera składki na KW 
no monstrancji i kielichów, 


— ODCZYT W DABROWIE. 25 bm. © 
11,30 w sali Resursy w- Dąbrowie kap. Kolm 
ski z Krakowa wygłosi odczyt na temat: w ; 
czem polega przygotowanie O. P. L. miasta 
osiedla przemysłowego. d 

— SZKOLNE OGRÓDKI DOŚWIADCZAĆ 
NE W DĄBROWIE. Na ostatniem posied 
niu miejskiej Rady szkolnej w Dąbrowie 
stanowiono założyć przy szkołach powszedł” 
tych doświadczalne ogródki, niezbędne nr 
nauce botaniki, Na szkolnictwo powszechne 
bież. roku preliminowano 100 tys. zł. 


® 
Hronika Ezestochomshki 


^ TEATR W CZĘSTOCHOWIE. 
Kamerefay: „Ten i tamten". 
REPERTUAR KIN: a 
CZESTOCHOWA. Eden: ..Niewidziatny eztigai% 
Pan: „Spalone mosty" 1 „Na ognistym smoku” styl, 
we: „Urwia a Hiszpani". Luna: „Kłab dżentelmesó” 
Atlantic: „Orlątko'* i „Jeździec bez trwogi”. 


„Tysłąc ! druga Boe".  Balk** 


[A 
w 


— URUCHOMIENIE ` BETONOWNI. V 
tych dniach została uruchomiona przez ¢%%; 
stochowski magistrat betonownia miejska „ij 
Zawodziu w Częstochowie; przytem stu kr 
kudziesięciu robotników otrzymało prad, 
Ogół jednak robotniczy skarży się. że P, 
czas przyjęć kierowano się względami pa, 
tyjnemi, to znaczy przyjmowano tylko rob? 
tników, poleconych przez BB. y 

— DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. „ 
tych dniach pomocnik maszynisty kolejo%, 
go. mieszkaniec Sosnowca Ludwik Tych”; 
Wicz, został przez parowóz przyciśnięty p 
muru stacji częstochowskiej Maszynista "£ 
rowozu, zorjentowawszy się w sytuacii. Va 
umiejętnie zamanewrował, że przygnieci” p 
mu pomaenikowi udało się bez poważniei5, 
go szwanku wydobyć się z opresji. Eo 
wypadek pochodził z karygodnej nieostrożł,, 
ści, czy też złej woli. Oto 17 bm. niejaki y 
bański, Jadąc rowerem wzdłuż ulicy MT p 
skiej w „Częstochowie. najechał na ch07,, 
Henryka Ceglarka z Częstochowy; koła 
werowe przeszły chłopcu przez głowę. 
na szczęście, nie uczyniły mu wię 
krzywdy. t 

— MAŁA FREKWENCJA W AUTO? 
SACH CZĘSTOCHOWSKICH. Towarzy$,,6 
„Citroen“. prowadzące jak wiadomo, “ipo 
ską komunikacie autobusową w Częsty 
wie. zaw!adomiło 17 bm. magistrat CZE wy 
chowski że z dniem 27 bm. przestanie MV% 
czać na miasto autobusy. jeśli nie otrZ?ygi. 
3:000 złotych subsydłum z kasy miei5;f 
Umowa pomiędzy Citroenem a Zarz yje 
miasta Częstochowy przewiduie taką gb 
wość przy zmniejszaniu s'ę frekwencji: Poj 
żerów poniżej 30 proc mielsc w autobu$ 


e 
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Obecne taka ewentualność nastan'ła gi 
dh 


Zamach hombowy na lokal Gordocji 


6 
Sprawcami zamachu prawdopadri% 
są preciwnicy polityczni, których zje 
każe napewno Śledztwo Sprawa ah 
machu hudzi wśród żydów sosnow'** „śl 
prawdziwą sensację i komentowana 
bardza obszernie. pał 
W zwiazku z zamachem przest" „jg 


szere osób, przeważnie 


z pośród 
dzieży, 3 


Nr. Vh. mk 21. 3. 34, | 


l Nr. 79 — 21. 3.-34, 


Maika z dzieckiem w płonącym domu 


Groźny požar ma Slasku Cieszyńskim 


Dnia 17 bm. o północy w domu miesz" 
kalnym Pawła Miczka w Czarkowie (Śl. 
Cieszyński) powstał wskutek wadliwej 
budowy komina oraz nadmiernego napa” 
lenia w piecu piekarskim pożar, który 
w okamgnieniu Zniszczył cały budynek 
mieszkalny wraz z urządzeniem mieszka“ 
niowem gospodarza Miczki i lokatora Jó- 
Zefa Kolony, wskutek czego Miczko po- 
Szkodowany został na 2.000 zł., a Kolona 
na 3.000 zł. Gospodarz ubezpieczony był 
na 14 tys. zł., a lokator na 2.800 zł. 

Podczas akcji ratunkowej ku przeraże 
mu biorących w niej udział strażaków 
oraz sąsiadów dowiedziano się, że w po” 
koiku, na strychu, znajduje się żona loka- 
tora Kolony wraz z małoletniem dziec- 
kiem. Przystawiono zatem drabinę do 
okna strychowego, do którego podszedł 
jeden z strażaków, wybił szybę i z nara- 
Żeniem własnego życia wyratował nie 
przeczuwałacą niebeznieczeństwa matkę 
oraz dziecko jej, które zmiósł szczęśli: 
wie na podwórze. Po chwili pokój 


Tajemnicza śmierć stolarza 
w Pszczyńskiem 


W poniedz. odnaleziono w ogrodzie gospody 
Spyry w Starej Wsi nieznanego osobnika, 
Który nie dawał już żadnych znaków życia. 
Wszczęte w tej sprawie dochodzenia ustali- 
ły, iż chodzi w tym wypadku o niejakiego 
oczego, z zawodu stolarza, zamieszkałego w 
Starej Wsi, Do tej pory nie zdołano ustalić, 
to było powodem jego Śmierci. " (ok) 


Spał przy kierownicy samochodu 


Na szosie wojewódzkiej w Przezędzy (po- 
wiat Rybnik) zderzył się samochód ciężarowy 
nisława Nigi z Łodzi, kierowany przez szo- 
Stefana Rawickiego, z furmanką Piotra 
Jondy z Rybnika - Paruszowiec. Wskutek 
ederzenia Samochód stoczył się do przydroż- 
nego rowu, uszkodził furmankę i lekko okale- 
czył komia. Pozatem złamał się przy samo- 
chodzie resor, lecz na całe szczęście wypadku 
w ludziach nie było. . 
Jak wykazały dochodzenia,» winę ponosi 
erowca samochodu, który będąc  przemę- 
czony, zasnął przy kierownicy. 


© 
Woli karę za dezercję 


niż pobyt w Niemczech 
W ostatnich dniach przytrzymano na gra- 
icy zielonej obok przejścia Repty Nowe de- 
tertera 11 p. p. Wałacha Mikołaja. który 
zbiegł w ub. roku z wojska.  Przytrzymany 


oświadczył, że wraca do Polski, aby się zgło- 
Sié do władz wojskowych, ponieważ woli być 
ukarany za dezercję, niż przebywać w Niem- 
czech. 


Antoni Kiska z kop. „Wirek“ w Kochło- 
each, staty czytelnik „Siedmiu Groszy*, 
bchodził 15 marca br. 25-letni jubileusz 


Nala 


pracy. 


„SIEDEM GROSZY" 


strychowy ogarnięty został płomieniami i 
wreszcie cały budynek wegł spaleniu. 

W toku dochodzeń ustałono. że piec pie” 
karski na krótko przed pożarem był trzy- 


$prawa usiłowenego skryłobójsiwa 
w Bielowicisua 
So 15-tu lata w rekadi sprawiedliwości 


Posterunek policji w Jasienicy (Śląsk 
Cieszyński) prowadzi dochodzenia prze: 
ciwko Józefowi Danełowi z Bielowicka, 
nr. 27 (pow. Bielsko), silnie podejrzanego 
o to, że w dniu 16 grudnia 1918 r. wy” 
strzelił z fuzji przez okno do b. kierowni- 
ka szkoły Franciszka Wawrzyckiego z 
mn na szczęście jednak chybia- 
ac. 

P. Wawrzeczko dzięki temu tylko 
umiknął szczęśliwie niechybnej śmierci, że 


kratnie używany do wvnieku chleba, a 
wskutek nadmiernego gorąca i wadl'wo* 
ści w budowie kominu, zapaliło się belko” 
war» domu. 


okno iego mieszkania zasłonięte było sto- 
rami i sprawca usiłowanego morderstwa 
wskutek tego chybił, strzelając, mimo że 
Wawrzeczka znajdował się wraz z dzieć- 
mi w pokoju. 

W ostatnim czasie coraz częściej skie- 
rowywano podejrzenia na Daneła, wobec 
czego władze policyjne zmuszone były 
zwrócić do tej sprawy, zbadać stare akta 
i wytoczyć przeciw niemu nowe docho” 
dzenia. 


aa | 
szajkę przemyśników białej frucizny 


ERNCSYZŃCOWYCRERED w Sosnowcu 


W ub. poniedziałek w Sosnowcu, udało się 
policji przypadkowo ująć trzech członków do- 
brze zorganizowanej szajki rzemieślników 
narkotyków, która działała od dłuższego zcza- 
Su. 
Uwagę policjanta wzbudziło trzech młod- 
szych osobników, których zatrzymał, Sprowa- 
dzając ich do komisarjatu. Tu w czasie rewizji 
przytrzymanych znaleziono 55 zapalniczek, no- 
żyki do golenia, 
przemyconej z Niemiec. Zatrzymani Stanisław 


oraz 55 ampułek morfiny, 


Grzyb (Piłsudskiego 82), Edward Dela, (Pił- 
sudskiego 34), oraz Tomasz Krzyżoówski( Wiej- 
ska 24) przemyt nieŚśli do sprzedania, jednak 
nie chcą zdradzić do kogo. 

istnieje przypuszczenie, że aresztowani, 
których przekazano władzom celnym. są czlon- 
kami szajki przemytniczej narkotyków. ed- 
nak odmawiają wszelkich bliższych wyjaśnień. 
Władze prowadzą dochodzenia, celem ustale- 
nia nazwisk odbiorców moriiny. 


Niewiadomia 


Błażej Chłodek z Górnego 
pow. Rybnicki przed trzynastu laty był 
najstarszym z głosuiących Polaków w ple- 


biscycie na Śląsku. Liczył on wówczas 
107 lat. 


NIENEBE ZEE" EET" WANEJ 
Obcokrajowcy w firmie jega“ 


Dnia 20 bm. odbyła się w Sądzie Grodzkim 
w Król. Hucie rozprawa przeciwko brasiom 
Emilowi i Janowi Bartoniom, właścicielom fir- 
my „Jega* (fabryka farb). 

„Akt oskarżenia zarzucał im. że zatrudniali 
w swojej firmie obcokrajowców bez zezwole= 
nia Województwa Śląskiego. Oskarżeni tłu= 
maczyli się tem. że poprzednio posiadali owi 
zatrudnieni obywatelstwo polskie, lecz zmie= 
nili je i natychmiast zostali z pracy zwolnieni. 

Prokurator postawił wniosck o powołanie 
jako świadka zwolnionego z pracy Sędzielo- 
rza (zamieszkałego obecnie w Bytomiu). celem 
stwierdzenia faktycznego czasu jego zwalnie= 
nia z firmy „Jega*. Sąd rozprawę yy 


Tajemnicze uprowadzenie 14-:einiej dz ewczynki 


Niezwisłuy wwyrppacielłc w OJicukSzZua 


Niecodzienny wypadek miał miejsce 
w ubiegłą sobotę w Olkuszu. Niewykryty 
dotychczas osobnik napadł na  13-letnią 


dziewczynkę D., uczenicę szkały powsze- 
chnej w O'kuszu. 
W południu spotkał dziewczynkę na 


Zdradzieckie znaczki pocztowe 


Śiedne$o imnalide naciąśnrął na 4500 złotych 


Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo- 
wego w Katowicach zasiadł niejaki Józef 
Gojny z Katowic, który w podstępny spo- 
sób wyłudził biednemu inwalidzie górni: 
czemu, Pawłowi Szmakowi z Katowic, 
wszystkie ciężko zapracowane oszczędno- 
ści. 

Oszust ogłosił w jednym z miejsco- 
wych dzienników, że ma kolekcję znacz“ 
ków pocztowych i poszukuje pracowmi- 
ków, którym da zatrudnienia w doniu. 
Na skutek tego ogłoszenia zjawił się u 
Gojnego inwalida Szmak, któremu oszust 
polecił złożenia kaucji w wysokości 100 
złotych. Następnie wyłudził oskarżony 
od biednego inwalidy jeszcze kiłkaset zło” 
tych. 
' Gdy Gojny zauważył, że Szmak ma 


jeszcze więcej pieniędzy, kombinował tak 
długo. aż mu wszystkie do grosza wyłu- 
dził. Pewnego razu zabrał go samocho- 
dem do Ligoty, gdzie pewien gość miał 
do sprzedania album ze zbieranemi znacz” 
kami wartości przeszło 4.500 zł. Goiny 
namówił inwalidę, by pożyczył mu pie- 
niądze na zakupienie tego albumu. twier- 
dząc. że można go drogo sprzedać, a zy” 
skiem ze przedaży podzielą się. Inwalida 
i ma tę propozycię się zgodził. Ogółem 
wyłudził Goiny od niego przeszło 4.500 
złotych. 


Po przesłuchaniu szeregu Świadków * 


ków sąd skazał oszusta na 8 miesięcy 
więzienia, bez zawieszen'a kary, a zali- 
czył mu jedynie areszt śledczy. (s) 


w 
Broń w melinach złodziejskich 


Obiawa na żebraków w fzopienicachi 


Poza Katowicami, o czem już donosi- 
liśmy, policja przeprowadziła również re- 
wizję w różnych melinach w Szopieni- 
cach i okolicy, przyczem u niejakiego 
Wilhelma Breli w Szopienicach, przy ul. 
Krakowskiej zajęto karabin austriacki, re- 
wolwer bębenkowy i 8 naboi do rewol- 
weru, u Konrada Sidły (Dworcowa 26) 
pistolet, marki „Sauer i Syn” a u Józefa 


at bezra 


Kasperczyka (Krakowska 80) rewolwer, 
marki „Dreyze”, 

Wśród przytrzymanych przez policję 
żebraków znajduje się również uchylają- 
cy się stale od ćwiczeń wojskowych 
26-letni Ernest Gajdzik, zam. w Dębie 
przy ul. Krzyżowej 1. W Zawodziu i Za- 
łężu przytrzymano dalszych 14 osobni- 
ków, trudniących się żebractwem i, włó- 
czących się bezcelowo po okolicy. 


Sprawca po krwawym CZEgSMIE zbiegg 


15 Z Rybnika donoszą, że 18 bm. o godz. 
dy na drodze gminnej w Czyżowicach, 
Ea Rybnik. zzsztyletowany został przez 

logowego niiaka eteru, Rudolfa Beiera, 
b Zroboiny Serafin Zając z Czyżowie. 
„Cler bez żakiegokolwiek powodu zaczepił 
408 ] pchnął go nożem w lewy bok, wo 
€ czego przechodnie przewieźli rannego 


w groźnym stanie do mieszkania rodzi- 
ców, gdzie po kilku godzinach wyzionął 
ducha, opisując przedtem wobec świad- 
ków cały przebieg krwawego zajścia. 

Zabójca po dokonanym czynie zbiegł 
w niewiadomym kierumku. 

Rysopis zabólcy. górnika bez zajęcia, 
karanego już kilkakrotnie za opór władzy, 


jest następujący: wzrost 167 cm, szczupła 
budowa ciała, twarz okrągła, oczy siwe, 
włosy blond. czoło wysokie. długie spod- 
nie (granatowe). takaż kamizelka czapka 
siwa (cyklistówka). czarne półbuciki. po 
lewej stronie nosa blizna, pochodząca od 
cięcia nożem. (r) 


korytarzu domu. w którym mieszkają jej 
rodzice. jakiś starszy osobn'k-włócrzęga, 
który siłą wepchnął ią do pustego pokoju. 
Wyrywalącej się dziewczynce nakazał 
milczenie. grożac jej Śmiercią i pokazując 
jej nóż, poczem niezwłocznie wyszedł, za” 
mykając za sobą drzwi na klucz. 


Dziewczynka przestraszona i widocz- 
nie czemś odurzona zasnęła Dopiero wie- 
czorem około godz. 20 po przebudzeniu 
się. dziewczynka poczęła wzywać natki, 
Zaniepokojona dłuższa nieobecnością mat" 
ka dziewczynki, przy pomocy  sasiadów 
otwarła drzwi i zastała córeczkę siedzącą 
na ziemi. 


Wezwano lekarza. lecz ten nie skonsta- 
towa} żadnych śladów gwałtu na ciele 
dziewczynki. Policia olkuska prowadzi 
dochodzenie ,celem uięcia włóczęgi. 


CU 
Nać.y zgon w iaksówce bielskiej 


Dnia 18 bm. w Bielsku zmarł nagle w tak- 
Ssówce na udar serca prokurent Zjedn. Pol. 
Fabryk Śrub w Bielsku, śp. Jan Poraj-Bier= 
nacki, Zwłoki odstawionro do kostnicy szpitala. 


Matasiroefa ma kopa'ni „Jacek“ 
w król. Hucie 


Na kopalni „Jacek“ w Król. Hucie zdarzył 
się ciężki wypadek, któremu uległ ładowacz 
Walenty Zborowski, Podczas pracy oberwały 
się zwały wegla ze Ściany bocznej, które 
zsypały się na Zborowskiego. Zborowski do- 
znał zmiażdżenłia nogi oraz ciężkich obrażeń 
na całeim ciele W stanie ciężkim Zborowski 
przewieziony został do szpitala Spółki Brac- 
kiej w Król. Hucie. 


Grożni włamywacze 
przed sądem w Mikołowie 


W ub. wtorek stanęli przed sądem grodz- 
kim w Mikołowie dwai groźni włamywacze, 
Szostkowski oraz  Bochynek, bez stałego 
mieisca zamieszkania. Oskarżonym których 
doprowadzono do rozprawy z więzienia sądo- 
wego. akt oskarżenia zarzucał dokonania 
włamania do składu Nebla w Mikołowie. gdzie 
skradli towarów za kilkaset złotych. W wyni* 
ku przeprowadzonei rozprawy sądowej zasą- 
dzono obu na 8 mies. więzienia. 


Należy podnieść. iż obaj zasądzeni są zroź- 
nym włamywaczami działającym: przeważ< 
nie na terenie Pszczyńskiego. Odsiedziel: iuż 
oni kilkuletnie kary więzienia. (ok) 


m 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Siostrzeniec ksłęcia Beaulort į mieślub- 
Ry Syn króla Ludwiką XV. Marcell Sar- 
bonne skazany został przez ksiecia na ga- 
lory w Tulonie. Pewnej nocy w czasie bu- 
rzy do jednej z bram więzienia przybyła 
narzaczona Marcelego Adrianna oraz jego 
przyjaciel maszkleter Wiktor  Delaborde, 
który chcąc uwotnić Marcelego, przepiło- 
wał kraty. MarCcelermi ucieczką się nie 
miata został bowiem w czasie pogoni 
dotktiwię ranny, 
a 


— Tego powiedzieć nie mogę, pa- 
nie poruczniku. 

"— Narażasz się bardzo tym sposo- 
bem więźniu. 

— Zniosę wszystko bez skargi! — 
odpowiedział Marceli. . 

Oficer wypytał się dokładnie ran- 
nego o jego nazwisko i okazało się 
przytem, że do spisu więźniów za- 
kradł się błąd. Więzień Marceli Sar- 
bonne był oznaczony krzyżykiem, któ- 
ry to krzyżyk powinien być położony 
przy nazwisku więźnia  Paronne, 
zmarłego podczas transportu. > 

Wszystkie perswazje oficera były 
bezskuteczne... Nie udało mu się wy- 
dobyć od więżnia najmniejszego szcze- 
gółu o jego pomocnikach, którzy z go- 
dną podziwu Śmiałością wzięli udział 
w dziele jego wyswobodzenia. 

Oficer zawiadomił o tem komen- 
danta, który następnego dnia sam po- 
szedł do rannego więźnia, 

Generał Mirepont zauważył już 
przedtem, że więzień numer 57 róż- 
nił się od innych pod każdym wzglę- 
dem, co można było poznać z jego 
sposobu obejścia, usposobienia i wy- 
kształcenia. 

— Przykro mi, więźnłiu, że to na 
ciebie właśnie "spada. ciężki. zarzut 
usiłowanej ucieczkif — rzekł komeh- 
dant. —=Zostałeś zapewne do tego 
podmówiony? 

— Bynajmniej, panie komendane 
cie. Sam miałem zamiar uwolnić się 
z niewoli, w której znajduję się bez 
żadnej winy! — odpowiedział Mar- 
celi, 

— Nie podano wprawdzie w twó- 
ich papierach, co popełniłeś, więżniu, 
ale dodana jest uwaga, że zostałeś 
skazany dożywotnio na galery. 

— Jestem tutaj niewinnie, 
komendancie. 

— Marceli Sarbonne, bądź szcze- 
rym. Wyznaj mi, co cię tu sprowa- 
dziło i coby ci mogło dopomóc do wy- 
dobycia się stąd? — rzekł generał Mi- 
repont. , 

— Nicby mi to nie pomogło, panie 
komendancie, a panu utrudniałoby mo- 
że spełnianie pańskiego obowiązku 
Nie gniewaj się pan zatem, że zamil- 
czę. 

— O cóż jesteś oskarżony, Marceli 
Sarbonne? 

— O to, że jestem bastardem, pa- 
nie generale, bastardem, którego nie- 
nawidzi wysoko postawiony wuj. 

— Czyim bastardem jesteś, Marce- 
li Sarbonne? 

— Znałem tylko moją matkę, pa- 
nie generale. Ta szlachetna, z naj- 
troskliwszą miłością czuwająca nade- 
mną dama była siostrą księcia Beau- 
fort. 

— Jesteś zatem siostrzeńcem... 

»— Siostrzeńcem potężnego księcia. 
_ — I on nie mógł cię obronić, oca- 
lić, gdy zostałeś ofiarą nienawiści? 

+ .— Jego to jestem ofiarą, panie ge- 
nerale! Książę Beaufort nienawidzi 
bastarda, a zatem bastard musi zginąć, 
musi na całe życie iść na galery! 

— To okropne! — rzekł komen- 
dant mimowolnie. — Czy mówisz pra- 
wdę, nieszczęśliwy? 

. — Najświętszą Pannę biorę na 
świadectwo! — odpowiedział Marceli. 
— Jedyna moją winą jest to, że Sera- 
fina Beaufort dała mi życie, że króla 
chciałem zawiadomić o okrutnych za- 
miarach księcia! W przedpokoju kró- 
lewskim stałem się ofiarą wszechpo- 


panie 


tężnego Beauforta! Porwano mnie 
i odtransportowano tutaj. Zamiar 
ucieczki powziąłem dlatego, ażeby 
nareszcie móc się zemścić ną nienawi- 
dzącym mnie księciu. 

— Żal mi cię, Marceli Sarbonne... 
Jesteś zgubiony! Nierozważny twój 
krok pociągnie najsmutniejsze dm cie- 
bie następstwa — rzekł generał Mire- 
pont. — Jeżeli i teraz zdołasz ujść 
śmierci, to według prawa dotknie cię 
kara, jak tylko przyjdziesz do zdrowia. 
Zamiar ucieczki pogorszył tylko two- 
je położenie, Masz przyjaciół, którzy 
chcieliby ci dopomóc, ale szkodzą ci 
tylko. Wymień mi ich, Marceli Sar- 
boane. 

— Żądaj pan odemnie wszystkiego, 
panie komendancie, tylko nie tego, że- 
bym zdradzał moich przyjaciół, 

— Podzielam twe uczucia, Marceli 
Sarbonne, ale współczucie nie po- 
wstrzyma mnie od spełnienia obowiąz- 
ku. Jesteś siostrzeńcem księcia Beau- 
fort, matką twoją jest siostra księcia, 
której on zapewne się wyparł, Zape- 


dozorców. Nie czyń pan nic dla mnie, 
nic! Mnie to nie przyniesie korzyści, a 
pana zgubi. Kto mi pomaga, kto się 
za mną ujmuje, jest wrogiem księcia 
Beauforta, a co to znaczy, tego dowo- 
dzi los mojej nieszczęśliwej matki 
i mój. 

Generał Mirepont, który tak długo 
siedział przy łożu więźnia, powstał 
teraz. 

— Jesteś pierwszym więźniem, w 
którym muszę uznać szlachetnego 
człowieka! — rzekł. Żałuję tylko, że 
nie jest w mojej mocy przynieść ci ul- 
gi w niezasłużonem twem cierpieniu. 
Nie nalegam dłużej, ażebyś złożył wy- 
znanie. Wiem, że karę, jaka według 
prawa cię spotka, zniesiesz bez szem- 
ranią i słabości. 

— Tak jest, panie komendancie... 
Dziękuję panu za okazane mi współ- 
czucie — odpowiedział Marceli wzru- 
szony.ludzkiem obejściem komendan- 
ta. » 
Generał Mirepont odszedł. Nastę- 
pstwem tej rozmowy było, że lekarz 


Ciężko chory więzień numer 83 oddał tego dnia ducha 


wne to ona pod maską zagadkowej 
postaci usiłowała, jak mi doniesiono, 
dostać się do ciebie. I oma to zape- 
wne pod wpływem ważącej się na 
wszystko miłości macierzyńskiej za- 
mierz 'a przywrócić ci wolność, 

— Moja matka, szlachetna Serafi- 
na Cavanac, która wiele cierpiała w 
życiu, już nie żyje, panie komendan- 
cie! 

— Jeżeli tak, to możesz powiedzieć 
kto ci dopomagał do ucieczki, Marceli 
Sarbonne. Nie mógłbym wymagać, 
żebyś wymienił swoją matkę, ale ob- 
cych... 

— Nie nalegaj pan na mnie, panie 
komendancie, nie zdradzę nikogo! Z 
tych kilku slów, które powiedziałem, 
znasz pan całą sprawę. Jestem słab- 
szy, który pada w walce nierównej. 
Żadna jednak wina, żadna zbrodnia 
nie sprowadziła mnie tu na galery. 

— Domyśłałem się tego, Marceli 
Sarbonne. Żal mi jednak, że to nie 
zmienią wcale twego położenia cięż- 
kiego losu, który cię dotknął. Nie jest 
w mojej mocy, ulżyć twej doli, 

— Wiem o tem, panie komendan- 
cie! 

— Ale żałuję cię, Marceli Sarbon- 


ne. Chciałbym dla ciebie podjąć ja- 
kieś starania, aby ułaskawienie twe 
uzyskać. 


— Nie czyń pan tego, panie ko- 
mendancie! Krok taki bvłbv dla pana 
nieszczęściem, a ja nie chcę być przy- 
czyną dalszych nieszczęść! Pozostań 
pan naczelnikiem w tym zakładzie kar- 
nym, panie generale Mirepont! Pozo- 
staw mnie pan memu losowi. wymaż 
z pamięci słowa więźnia Marcelego 
Sarbonne... Jesteś pan dobrym i spra- 
wiedliwym kierownikiem tego zakła- 
du i gdyby nie pan, więźniowie byliby 
pozostawieni na pastwę dowolności 


zakładu z podwójną troskliwością pie- 
lęgnował chorego i przepisał mu 
ochładzające napoje, które mu przy- 
niósł dozorca szpitalny. To jedynie 
mógł komendant dla niego uczynić 
bez uchybienia przepisom i obowiąz- 
kom swoim. Na słowa bowiem więź- 
nia i na swoje osobiste wrażenia nie 
wolno mu było zwracać uwagi. 

Ciężko chory więzień numer 83 od- 
dał tego dnia ducha. 

Marceli przez chwil 
umarłemu  więżniowi... 
dlań wyzwoleniem! 

Potem pomyślał o Adrjannie, o 
wiernej swojej kochance. Była ona 
blisko niego, ażeby go ocalić. Serce 
jej do niego należało. Miłość jej 
i wierność były jasnemi, p'ęknemi 
gwiazdami, które mu  przyświecały 
wśród ciemnej nocy jego życia. A 
oprócz tego miał wiernego przyjaciela. 
Dziękował niebu za to, że Wiktor 
i Adrjanna owej strasznej nocy szczę- 
śliwie uniknęli zguby i pogoni, a to, co 
iego samego oczekiwało, gotów był 
ponieść bez wahania. 

Lekarz szpitala poświadczył śmierć 
drugiego więźnia i zwłoki jego prze- 
niesiono do grabarni szpitalnej, gdzie 
zawsze było w pogotowiu kilka tru- 
mien do użycia dla przybywających 
zmarłych. 

Grabarnia była chłodna -i sklepio- 
na. Gdy w prostej, ciasnej trumnie 
złożono trupa, przybranego w starą 
odzież galern'czą, dozorca szpitala za- 
palił wiszącą u sufitu latarnię, która 
slabem Światłem oświecała przybytek 
zmarłych. 

Marceli po Śmierci i wyniesieniu 
więźnia numer 83 pozostał sam jeden 
w wielkiej sali. Nie mówił on nic do 
dozorcy, ani nawet do lekarza. który 
przyszedł do niego dla opatrzenia ran, 


LJ 
zazdrościł 
mierć była 


słowem, zachowywał się tak spokoj- 
nie, jakby i on także żyć przestał. 

Dozorca Rochelle prawdopodobnie 
upomniał dozorcę szpitalnego, ażeby 
na rannego, podejrzanego o zamiar 
ucieczki szczególniejszą “zwrócił uwa- 
gę, ponieważ dozorca szpitalny przez 
większą część nocy pozostawał przy 
nim. i k 

Następnej nocy, to jest na drugi 
dzień po wyniesieniu umarlego więź- 
nia, musiano przynieść do szpitala 
nowego ciężko rannego, ponieważ do- 
zorca opuścił pokój Marcelego i po* 
zostawił go samego. Rany jego goiły 
się prawidłowo, a ponieważ nie spra* 
wiały wielkich boleści, Marceli zasnął. 

Gorączka jednak nie ustawała a 
rozpalona jego twarz Świadczyła. że 
miał sen niespokojny, rzucał się bo- 
wiem, leżąc z zamkniętemi oczvma 
i wymawiał półgłosem niezrozumiałe 
wyrazy. 

Po niejakim czasie, gdy na kurvta* 
rzach szpitalą zapanowała cisza, a w 
pokoju Marcelego słychać było tylko 
cichy jego oddech, drzwi otworzyły 
się po cichu. 

Weszło do sali widmo  Bastvlji. 
Zbliżyło się do łóżka Marcelego i do- 
tknęło jego ręki. 

Zasłona, okrywająca twarz tajem- 
niczej postaci, nie pozwalała rozno- 
znać jej rysów, ręka jej jednak była 
biała i delikatna, jak u kobietv. 

Marceli zerwał się i spojrzawszy 
na postać, sądził, że śni jeszcze. 

— To ty? Ty tutaj jesteś! — rzekł 
— Przychodzisz! kazujesz mi się, 
cudowna, zagadkowa istoto! 

— Jeżeli twoje rany na to pozwa= 
lają, Marceli Sarbonne, to wstań i 
chodź za mną! — rzekła postać stłu= 
mionym głosem. , 

— Gdzież mnie chcesz zaprowa» 
dzić? Czy na wolność? > 

— To niepodobna, ale chcę ci wska” 
zać drosę do ucieczki! 

— Kto jesteś? Powiedz mi, kto fe” 
steś? zawołał rozgorączkowany 
Marceli. 

— Nie mów nic więcej, ani słov2 
więcej, ażebyś się nie zdradził, Mar” 
celi Sarbonne! Milcz, jeżeli ci życie 
miłe! Wszystko na tem tylko polega, 
ażebyś się nie zapomniał, Chodź za 
mra! 


Biała, tajemnicza postać zwróciła 
się ku wyjściu z pokoju. ń 
Marceli wstał z posłania. Zarzucił 


na siebie odzież, wiszącą nad łóżkiem 
i poszedł za postacią, przed którą 
drzwi zdawały się otwierać bez szme” 
ru. 
Kim była ta postać? To pytanie 
było ciągle na ustach Marcelego, nie 
mógł go jednak wypowiedzieć, musiał 
milczeć, bo każde słowo mogło go 
zdradzić. 

Nie mając własnej woli, zostająć 
jeszcze pod wpływem goraczkowych 
snów, chwiejnym krokiem wyszedl % 
sali. 

Postać w długiej, białej sukni po” 
stępowała przed nim przez kurytarz, 3 
następnie po schodach. ' 

Tu było ciemno. Dopiero na dole 
schodów widać było znów  prom:eb 
światła, dostający się przez wpół 
otwarte drzwi, ku którym zwróciła 
się postać. 

Skinęła ona na Marcelego, żeby 
szedł za nią, a potem weszła do nić” 
przyjemnej, ponurej, sklepionej izby» 
w której był złożony zmarły wiezie 

Widmo  Bastylji przystąpiło 
niego. 

— Test tvliko jedna droga. jedyny 
środek dla ciebie, Marceli Sarbonnć! 
ażebyś mógł wydostać się z galer! © 
przemówiłą postać głosem  stłumi0” 
nym przez zasłonę. 3 

— Wskaż mi tę drogę, dobroczy” 
na istoto! Nie ulęknę się jej. chocia 
by miała być najn'ebezpieczniejszą 
odpowiedział Marceli. 

(waz dalszy nastąpi) * 
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SIEDEM GROSZY” 


Rewolucyjne 


TORCIDE 


Z Paryża donoszą: 

„Matin* zamieszcza oświadczenie de- 
Putowanego z Korsyki Carbuccia, który, 
lak wiadomo, jest zięciem b. prefekta po- 
licji Chiappe'a. Carbuccia twierdzi, że od 
6 lutego przez granicę sZwajcarską oraZ 
belgijska 1 hiszpańską napłynęły do Fram 
cji tajne transporty broni, przeznaczone 
da komunistów. Deputowany zwraca t- 
wagę sfer rządowych na ten fakt i za- 
znacza. że sztab generalny stronnictwa 
komunistycznego proiektuje ożywienie 
akcji wywrotowej w całym kraiu. 

Według dalszych twierdzeń deputowa: 
hego Carbuccia znany dZiałacz radykal- 
Ry, który opuścił niedawno grure Herrio- 
ta, Bergery, młał wbrew zaprzeczeniom 


Nowe aresztowania 
wśród studentów warszawskich 


Z Warszawy donoszą: 

W mocy z poniedziałku na wtorek policja 
polityczna przeprowadziła znowu szereg res 
wizyj I aresztowań wśród studentów, podejrza- 
nych o udział w napadzie na prof. Handels- 
mana, Ogółem pozostaje w areszcie z powo= 
du tej sprawy już blisko 20 osób. 


© 


Aniypolsk'e szykany 
w Gdońsku 


Z Gdyni donoszą: 

Nauczyciel Virmann w szkole dokształca= 
lącej w Nowym Porcie polecił uczniowi Pola- 
kowi Kwiatkowskiemu podpisać deklarację 
wstąpienia do organizacji młodzieży hitlerow= 
Sklej, Gdy uczeń temu żądaniu odmówił Vir- 
man zagroził, że będzie on musiał zapłacić 
grzywnę w wysokości 50 guldenów. a gdy be- 
dzie nadal się wzbraniał, to każe go wywieźć 
ta I rok do bozu pracy na wieś, a gdy I to nie 
poskutkuje, to ucznia polskłego odda do domu 
Doprawczego aż do uzyskania przezeń pełno- 
letności, 


© 
Zmiany w ustawie emerytatecj 


W najbliższych dniach ma się ukazać no- 
wela do ustawy emerytalnej. Dotyczyć ona 
gdzie urzędników, przenoszonych w stan spo- 
Czynku po 15-tu i więcej latach służby, którym 
— jak to zapowiedział w swoim czasie na ko- 
misji sejmowej p. Min. Zawadzki — dozwolony 
ma być wybór, czy chcą pobierać emeryturę 
według nowej ustawy. czy też wedlug przepi- 
sów poprzednio obowiązujących, 


© 
Położenie rozh'fkóv z „Czeluskina” 


Donoszą z Moskwy, że członkowie ekspe- 
dycji „Czeluskina* posiadają zapasy żywno- 
Sci jeszcze na dwa miesiące. Ostatn!o udało 


Się jm wyłowić kiłka skrzyń z konserwami, 
ttóre znajdowały się na „Czeluskinie”. Wo- 
bec nastania większych mrozów, powłoka lo- 
dowa skrzepła i już nie grozi rozpadnięcie 
A także umożliwione jest lądowanie samolo- 
We 


Eramsporíy broni dla komunisióv 


zwrócić się do byłego podsekretarza sta 
nu Patenotre, Jednego , najbogatszych hi- 
dzi Francji, z żądaniem Subwencyj cła 
uzbroienia bojówek lewicowych. Rewe- 
lacie deputowanego Carbucoia wywołały 
pewne wrażenie. jakkolwiek nie znajdują 
naogół wiary. Koła polityczne nie wie: 


przygotowania we Francji 


rzą, aby b. minister Patenotre zechciał? 
finansować tworzenie bojówek skrajnie 
lewicowych. Zresztą obecny gabinet 
Doumerzgie'a posiada tak wielki autorytet, 
że h- ‘zie mógł każdej chwili zlikwidować 
wszelyie próby tworzenia organizacyj te- 
go radzału. 


© zamach ma bazylikę Św. Pioira 


Prokurator domaga się kary Śmierci i 30 iat wiczienia 


Z Rzymu donoszą: 

We wtorek wznowiono rozprawę Ww 
procesie o zamach bombowy na Bazylikę 
św. Piotra Po zeznaniach świadków, któ” 
re to zeznania nie wniosły do sprawy no- 
wych momentów, oraz Do wysłuchaniu 
ekspertyzy chemicznej zabrał głos proku- 
rator, który zrzekając się oskarżenia w 
stosunku do oskarżonego Capassa pod- 
trzymywał oskarżenie co do trzech pozo- 


stałych oskarżonych, podkreślając, że 
niewątpliwie istniał spisek tajnej organi” 
zacji antyfaszystowskiej na życie Musso- 
liniego. Prokurator zażądał dla dwuch 
głównych oskarżonych Bucciglioni i Re- 
nata Cianca kary śmierci, a przy wzięciu 
pod uwagę okoliczności łagodzących 30 
lat więzienia. zaś dla trzeciego oskarżo- 
nego Claudiusąa Cianci 30 lat więzienia. 


Przed rokowaniami z Litwa 


$ensacyina wiadomość 


Z Berlina donoszą: 

„Frankfurter Zeitung“ podaje sen- 
sacyjną wiadomość © rokowaniach 
polsko-litewskich, które miałyby roz- 
począć się już w najbliższym czasie. 
Dziennik niemiecki przypomina przy 
tej sposobności historję dotychczaso- 
wych nieudanych prób porozumienia z 
Litwą, które rozbiły się, podając ró- 
wnocześnie informację, iż w ostatnich 
czasach odbywały się prywatne roz- 
mowy polsko-litewskie na temat po- 
rozumienia. Obecnie, — jak twierdzi 
dziennik, — sytuacja wyjaśniła się po- 
dobno do tego stopnia, że stało się ak- 
tualne przejście do bezpośrednich ro- 
kowań między obu rządami, 

Z Warszawy donoszą: 

Wiadomość „Frankfurter Zeitung“ 
o rokowaniach polsko-litewskich wy- 


Proces 


0 zamach 


nienmsieckie$o dziennika 


wołała w tutejszych kołach politycz- 
nych duże zainteresowanie, 

Należy zwrócić uwagę, że już kilka 
dni temu jedno z pism południowych 
— omawiając sprawę zmiany rządu — 
todniosło, że jednem z głównych za- 
dań nowego rządu ma być nawiązanie 
rokowań z Litwą. Wiadomość ta nie 
wywołała wówczas żadnych zaprze- 
czeń ami sprostowań i brzmieła tak 


mało wiarogodnie, że nie wzbudziła na ' 


wet większej reakcji w kołach poli- 
tycznych. Obecnie jednak doniesie- 
nie niemieckiego dziennika byłoby po- 
twierdzeniem tamtej pogłoski z dru- 
giej strony zaś wyjazd M. Piłsudskie- 
go do Wilna również rzucałby pewne 
Światło na tę sprawę. 

Bliższych, a zwłaszcza wiarogod- 
nych informacyj narazie brak. 


róla jii 


— Z Mexico City donoszą e zamachu na . 
konsula włoskiego, W gmachu konsulatu zja= 
wił się pewien osobnik, który domagał się 
osobistego widzenia się z kOnsulem. Wpu- 
szczony do gabinetu konsula wyjął on by- 
skawicznym ruchem rewolwer i zranił go 
ciężko pięcioma strzałami. Jak wykazało 
śledztwo sprawcą zamachu jest obywatel wło- 
ski członek organizacji antytaszystowskiej, 


— Wojska boliwijskie doznały dotkliwych 
porażek na terytorjum Gram Chaco. Nadeszły 
nowe posiłki, które umożliwiły dowództwu 
rozpoczęcie przygotowań do koOntroienzywy. 
W ciągu najbliższych dni należy spodziewać 
się decydujących bitew. Aeroplany boliwijskie 
zbombardowały fort Linares. Według: wszel- 
kiego prawdopodobieństwa pierwsze starcie 
armji boliwijskiej z arm'ą paragwajską nastąe 
pl w pobliżu fortu Avanti. położonego o 60 
km. na południowy wschód od frontu Bo- 
liwian, który został silnie wzmocniony przez 
wojska boliwijskie, 


— Według informacy] z kół hitlerowskich 
kanclerz Hitler zamierza w najbliższym czasle 
powołać do życia specjalny „zakon przywód* 
ców“. Do zakOnu przyjetych ma być około 
60 wybitnych hitlerowców, zasłużonych dla 
ruchu narodowo =- socjalistyczyego, 


— W Królewcu ścięto we wtorek rano F. 
Langego i Waltera Slegelinana, skazanych na 
śmierć za zamordowanie członka oddziału 
szturmowego. 


— Według doniesień z Moskwy związki 
zawodowe postanowiły nie przerywać pracy 
w Wielki Piątek oraz w pierwszy i drugi dzień 
Wielkanocy. Dni te będą uważane za zwy* 
kłe dni robocze. 


1200 bomb i vranatów 
Spisck rewolncy,ny wArgceniynie 


Z Buenos A':es dJnosza o wykryciu wel- 
kich zapasów broni i materjałów wybucho- 
wych m. in. znaleziono koło 1200 bomb i gra- 
natów ręcznych. Zapasy broni należą do tale 
uych Organlzacyj antyrządowych, usiłujących 
obalić obecnego prezydenta generała Justo. 
Należy nadmienić, że ogólna sftuacja poli- 
tyczna w kraju po ostatniem wielkiem zwye 
cięstwie lewicy w wyborach w Buenos Aires 
znacznie się zaostrzyła, 


joslawji 


CitEorvvackcie odcdziaky wojskowe we Wioszech ? 


Z Belgradu donoszą: 

Przed sądem ochrony państwa razpoczęła 
się rozprawa przeciwko trzem rzekomym 
sprawcom zamachu na życie króla Aleksan- 
dra. Zamach miał być dokonany w grudniu 
ub. r. podczas pobytu króla Aleksandra w 
Zagrzebiu, Zamach ten udaremmniono w Ostat- 
niej chwili, aresztuiąc 22-leluieg0 robotnika 
Oreba, studenta Begolca oraz niejakiego Pod- 


gorelca, Podczas aresztowania trzej zama- 
chowcy stawili policji gwałtowny opór, przy” 
częm jeden policjant został zabity, a drugi 
ciężko ranny, 

Oskarżony Oreb w zeznaniach swych po- 
twierdził zarzuty, zawarie w akcie oskarże- 
nła. Inicjatywa zamachu miała wyjść rzeko- 
MO z kół emigrantów chorwackich, ?aimiesz* 
kałych we Włoszech. Oreb oświadczył w dal- 


szym ciągu swych zeznań, żę ważniejsze skie 
pienia em grantów chorwack ch znaidują s.ę 
w Tryjeście, Mediolanie, Wenecji, Como itp. 
Dzienniki belgradzkie twierdzą, że opinia kra- 
ju dowiedziała się po raz pierwszy z prze” 
biegu procesu o istnienu specjaimych. woje 
skowe wyszkolonych Oddziałów chorwackich 
we Włoszech, 


TUMACZENIE. 
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W oukierni B-ci Pom- 
Da spotyka się dwu kup- 
ców, 

— Panie P. — woła 
leden oburzony — jak 
Dan śmie mówić wszyst- 
kim, że ja jestem idiotą? 

— Panie K, — odpo- 
wiąda spokojnie drugi, 
— bardzo pana prze- 
Draszam. nie  wiedzia- 
łem, że pan z tego robi 

iemnicę. 


NA ULICY. 

. — Zajdźcie, doktorze, 
TO nas. y 
— A czy u was kto 
Chory? 

„— Gdzie tam, Prze- 
Ciwnie, teściowa lest 
tak przerażająco zdro- 
a, że tyiko siąść i 
włosy ze łba wyrywać. 


POCZCIWA PANI. 
— Czy nie wiesz gał- 
Banie, że pow'n'eneś 
Ochać swych wrogów 
— Ale kedy to nie 
Mój wróg tylko kuzyn. 


ŁÓŁTKO 1 EIERWEIS. 
— Źle pan wygląda, 

Marie Żółtko. 

= Możliwe. bo wczo- 
8] zjadłem 3 jajka i 
sap się czuję. 

— To pański żołądek 

St jak kogut. 

— Co jak kogut? 

& e= Nie znosi jajek. 


le 


coraz bardziej i robiły go starszym, niż był w isto- 
cie. 

Dla otoczenia był wprawdzie dobrym, jak zaw- 
sze i uprzejmym, a wobec Sydonji starał się nawet 
okazać wesołym. 

Bystrzejsze oko byłoby jednak odrazu dostrze- 
gło, że jakiś robak toczy jego serce, że Janusz 
przez swe małżeństwo z baronówną Werner nie 
uzyskał szczęścia. 

Było nawet przeciwnie. 

Gdy się połączył ze Sydonią nierozerwalnym 
węzłem małżeństwa. poznał zbyt późno, jak wielką 
była różnica między ich usposobieniami. i 

Teraz nie uważała ona już za stosowne zacho- 
wywać tej maski, którą go tak długo łudziła. 

Kot pokazywał coraz bardziej swe pazurki, 
które dotvchczas trzymał schowane, a prawdziwa 
natura Sydonji coraz wyraźniej wychodziła na jaw. 

Była wyniosłą, grymaśną, niecierpliwą i nie- 
wyrozumiałą, nawet wobec Janusza. 

Zdawało się, że chce ona sobie pówetować to 
poddanie, w jakiem tak długo się ćwiczyła. 

Janusz pragnął jednak utrzymać w domu spo- 
kój za wszelką cenę. 

Do czego zresztą doprowadziłabv go zbytnia 
surewość wobec zachcianek Sydonii? 

Chociaż jego uczucia dla Sydonii dalekiemi by- 
ły od namiętnej miłości. to jedrak nie spełniła się 
nawet jego nadzieja skromnego szczęścia, jakiego 
się spodziewał doznać przy iej boku. 

Bywały oczywiście okresv. w których Svdonia 
nie chcąc męża zrazić do sieb'e ostatecznie. starała 
się ująć go sobie zapomocą ogromnej czułością 


Weszły na rynek. Naprzeciw nich wznosiły. się 
mury odnowionego kościoła. 

Drzwi były szeroko otwarłe į ubrane girlan= 
dami z powodu mającego się odbyć poświęcenia. 

Ciotka Agata spojrzała na Ojgę. 

— Ponieważ już tutaj jesteśmy. to wejdźmy do 
kościoła i przypatrzmy się obrazowi w głównym 
ołtarzu, który narzeczony ofiarował mej siostrze- 
nicy. Sądząc z tego, co ona mi pisze, musi to być 
dzieło pierwszorzędnej wartości. 

Ale nie wie pani, co to znaczą sądy zakocha* 
nych! Zapewne patrzyła na ten obraz oczami mi- 
tości. Bo co dobrego mógłby namalować rot- 
mistrz?! A 

Musimy się więc naocznie przekonać, co war 
jest ten obraz. 

Stara panna, przekonana Święcie, o nieomy!- 
ności swego sądu w rzeczach sztuki, podążyła 
szybko przez plac w kierunku kościoła. 

Olga towarzyszyła jej oczywiście, 

Robotnicy. zajeci przy drzwiach kościelnych, 
pozdrowili ciotkę Agatę z radością, I oni ją żtialł 
i byli przyjemnie zdziwieni, ujrzawszy ją tutaj tak 
niespodziewanie. 

Gdy Olga weszła w chłodne mury kościoła, 
mimowoli przypomniała sobie wczorajszy ranek, 
również przeżyty w kościele. 

Serce jej ścisnął ból. Oczvma duszy ujrzała 
orszak weselny. w pośrodku którego sżedł Janusz 
u boku Sydonii. 

Najchętniej byłaby wyszła jaknajprędzej z ko: 
ścioła, 


_Str. 6 


Oiam Aed A X € | Taf. A JU JERZY ORA T Redakcji 


SSivan Rybnik“. 1) Księgarnie mają różne 
tego rodzaju podręczniki, 2) Zezwolenie po- 
trzebne jest na wszelakiego rodzaju broń 
palną, nawet małokalibrowe floberty, 

P. Wilhelm Ch. z Ochojca. Niestety, począ- 
tek powieści p. t. „Narzeczona skazańca“ œo- 
stał już wyczenpamy. 

S, C. Pawłowice. 1) Jest ich niezliczona 
ilość. Najlepiej proszę się zwrócić do iakiejś 
większej księgarni. 2) Prywatnych adresów 
pań ministrowych nie znamy. 

J. W. W. Piekary. Niema takich, a jeżeli 
są, to tylko .takie, które wykorzystują naiw- 
nych i dają „Świadectwo*, nie przedstawia- 
iaee żadnej wartości, 

„Katowice 1000“. Nie wiemy. 

F. K. C. 5. 1) Strejk ten byf w 1901 r. 
2) Sprzeciw Marszałka Piłsudskiego — wio- 
sną 1922 r. Na resztę pytań nie możemy Pa- 
nu udzielić odpowiedzi. 

Czytelnik z Chorzowa, Jak  stwierdzii 
nurkowie, „Titanic“ łeży na dnie, przyczem 
jest pokryty grubą warstwą mubu. Na wiel- 
kich głębokościach okręt może nie opaść aż 
na dno, o ile w okręcie tym są szczelne ko- 
mory, mapełnione powietrzem. 

Ochotnik z Lasowie. 1) Od 18 roku ży- 
cia, go Nie. 

P. Józet Rz. Owszem, są takie kursy prze- 
szkoleniowe. 

Abonent 12.373. Lutrstro należy obmyć roz- 
cieficzonym kwasem solnym, a następnie 
zmyć wodą. Gdy wyschnie, należy je czy- 
ścić kredą. 

Bezradna Trudka, Ruda, Należałoby może 
macierać skórę głowy spirytusem. Najlepiej 
| Gy zwrócić się do lekarza chorób skór- 
nyci 
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INiłeść wszystko przebacza 


-— BEZRADNY Z KRÓL. HUTY. Nikt 
z nas nie jest bez grzechu, albowiem nie- 
ma nic łatwiejszego, jak błądzić. Kobie- 
ta zaś, jako istota słabsza i narażona na 
vielh pokus, może zbłądzić tembardziei. 
. pomagają jej w tem mężczyźni, któ- 
Ry niejedną już kobietę strącili na dno 
przepaści i upodlenia. Dlatego też kobieta 
taką nie należy pogardzać, tembardziej, 
jeżeli ona pragnie podnieść się z upadku. 
Przeciwnie. Podanie ręki takiej kobiecie 
jest dowodem wielkiej szlachetności, 
Drogi Panie! Dla kobiety, która zbłą- 
dziła, jedyną deską ratunku jest wyjście 
zamąż, dlatego też dąży ona do tego ce- 
lu nawet drogą fałszu, obłudy i kłamstwa. 
Niech się więc Pan tej kobiecie nie dziwi. 


Wielki zjazd rycerzy maltańskich w Rzymie, W roku 1070 założył Włoch 
Geredo di Amalii w Jerozolimie zakon rycerzy maltańskich, których celem 
i zadaniem było pielęgnowanie chorych pielgrzymów i obrona Ziemi świętej 


przed napadami pohańców. 


Liczba rycerzy maltańskich jest ograniczona i 
kapituła nadaje godność członka tylko osobom, dobrze zasłużonym dla spraw 


Kościoła katolickiego. Rycina przedstawia uroczystą procesję rycerzy mal- 
tańskich pod przewodnictwem Wielkiego Mistrza Chigi. 


TU WYCIĄC! 


Ona przecież pragnie z całego serca 
wieść inne życie, pragnie zaznać szczę” 
ścia przy boku jednego, kochanego męż- 
czyzny. Gdyby ją Pan odtrącił od siebie 
dlatego, że kiedyś prowadziła lekkomyśl- 
ny tryb życia, Zabiłby Pan w niej du- 
szę, rzuciłby ją Pan w bagno zgnilizny 
moralnej i występku. Jeżeli więc ją Pan 
kocha, jeżeli jest Pan człowiekiem do- 
brym i szlachetnym, to jej przebaczy, za- 
pomni o jei przeszłości i tak, jak Pan 
miał zamiar zrobić — zaślubi ją Pan. Te 
wady charakteru, które obecnie posiada, 


00 tęsknocie 


— „TURKUS“ WEŁNOWIEC. I zno- 
wu miłość na odległość! Znowu nieuko- 
jony ból i rozterka duchowa, znowu dłu 
gie dni j miesiące, pełne tęsknoty! Tym 
razem jednak młody mężczyzna — „Tur- 
kus“ z Wełnowca. 

Drogi „Turkusie*! Po co się tak bar- 
dzo trapić i po co cierpieć, kiedy tak łat- 
wo może Pan mleć odpowiedź na dręczą- 
ce pytanie — czy kocha? Ma Pan ten 
plus, że wypada Panu, jako mężczyźnie, 
poczynić kroki w kierunku zawarcia zna- 
lomości z tą panienką. To nie iest takie 
trudne j jest wiele sposobów, z których 


dadzą się łatwo usunąć. Jestem przeko- 
nany., że oceni ona Pańską szlachetność 
należycie i będzie się starała odwdzię” 
czyć Panu dobrocią- serdeczną miłością, 
przywiązaniem i małżeńską wiernością. 
A kobieta potrafi być wdzięczna, zwłam 
szczą w tym wypadku. Jedno jest tylko 
bardzo ważne. Jeżeli Pan się z nią ożeni, 
to musi Pan być o tyle konsekwentny i 
subtelny. że nie wolno Panu w żadnym 
wypadku robić jej jakich wyrzutów, uda” 
wać dobroczyńcę itp. Przeszłość jej umar- 
ła dla Pana nazawsze. 


i niepewności 


może Pan jeden wybrać, Jeżeli się Pan 
nawet zawiedzie, to i tak nie będzie to 
gorsze od tej strasznej niepewności. A 
może sny się Pańskie ziszczą? Może ta 
ukochaną będzie właśnie „Stroskana Zo* 
sia“ z Wełnowca, której Pan przesyła 
serdeczne pozdrowienia? Cieszyłbym się 
serdecznie razem z Wami. Pozatem nie 
zaszkodziłoby, gdyby Pan za mojem po” 
średnictwem przesłał list „Stroskanei 
Zosi* W każdymbądź razie powinien 
Pan coś w tym kierunku działać. a nie 
zatruwać sobie życia Ii wylewać potoki 
krokodylich łez. Ir.—Ski, 


RUSZCZEWSKI I JEGO WSPOLNICY 


PRZED SĄDEM 


We wtorek rozpoczęła się przed Sądem Ape- 
lacyjnym w Warszawie rozprawa inż. Rusz- 
czewskiego, oskarżorego o nadużycia przy 
hudowie gmachów dla ministerstwa Poczt i 
Telegrafów, jako to gmachu poczty w Gdyni 
oraz gmachu Centralnego Urzędu Telegraficz- 
nego w Warszawie. Na rozprawę wtorkową 
nie powołano nowych Świadków. Stawili się 
tylko eksperci, ci sami, którzy występowali 
podczas rozprawy w pierwszej instancji. 
Obrońcy wrieśli o zawezwanie nowych świad- 
ków i powołanie innych biegłych. Sąd posta- 
nowił ogłosić decyzję w sprąwie tych. wnio- 
sków w Środę. Na tem rozprawę wtorkową 
zakończono. Przypomnieć należy, iż w pierw- 
szej instancji Ruszczewski skazany został na 
6 lat więzienia. 
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APELACYJNYM 


Rzecz mamienna że-równocześnje przed 
Sądem Najwyższym odbywała się rozprawa 
kasacyjna spólników Ruszczewskiego — Mi- 
kulskiego i Kotlińskiego. skazanych na karę 
więzienia po 234 roku. Sąd Najwyższy zae 
twierdził wyrok poprzedniej instancji. 


P 
400.243 bezrokoinych 


Z Warszawy donoszą: 

Wedle sprawozdań z rynku pracy liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych w dniu 17-g0 
b. m. wynosiła w całem państwie 400.243 osób, 
a na Śląsku 110.290, wykazując w bieżącym 
tygodniu spadek bezrobocia o 5.381 w catef 
Polsce, a na Śląsku o 1.613 osób. 


MEE ENO 
Humor 


LOTR.. 


Nie mogła jednak uczynić tego, jeśli nie chciała 
wywołać zdumienia ciotki Agaty. 

Przezwyciężyła mimowolne uczucie niechęci 
i zwróciła uwagę na słowa kościelnego, który, idąc 
obok nich, pokazywał jej rozmaite osobliwości ko- 
Ścioła. 

Nie było ich wprawdzie wiele, ale staremu 
człowiekowi, który przez całe swoje życie ruszył 
się ledwie o parę mil poza granice rodzinnej wsi, 
złocenia na ołtarzu i piękne rzeźby na chórze, wy- 
dały się godnemi podziwu. 

Naprawdę pięknemi były witraże, które też 
najwięcej kosztowały; przez bajecznie ich koloro- 
we szyby padały do kościoła promienie rannego 
słońca, grając tysiącami barw na ścianach świątyni. 

Obie kobiety doszły wreszcie do ołtarza, na 


którym piękny krucyfiks i kosztowne  cyborjum, 
wzbudziły zachwyt ciotki Agaty. 
Obrazu nie było widać. Był on zasłonięty 


wielkiem. szarem płótnem, które miano odsunąć do- 
piero podczas uroczystości poświęcenia. 

Ale właśnie ta tajemnicza zasłona pobudzała 
tembardziej ciekawość. 

Ciotka Agata spojrzała pytająco ha  kościel- 
nego. 

Oczy jej błyszczały. Był dumny z tego, że on 
pierwszy pokaże paniom główną osobliwość ko- 
Ścioła j cieszył się już naprzód ich zdumieniem i po- 
dziwem. 

— Właściwie to zakazane — rzekł — ale dla 
wieltmożnej pani mogę zrobić wyjątek. 

I Olga była zaciekawiona.. Na chwilę zapom- 
niała o swym smutku. Spoglądała z napięciem na 


kościelnego, który zapomocą długiego drążka od- 
sunął zasłonę przymocowaną do kółek. 

Z ust ciotki Agaty wydarło się „ach“, 
podziwu. 

Nie spodziewała się doprawdy czegoś podob- 
nego. Chociaż niewiele się rozumiała na sztuce, 
prosta piękność, wzruszający wdzięk tego obrazu, 
zrobiły na niej głębokie wrażenie. 

Olga jednak stała przed ołtarzem w nieopisa- 
nem zdumieniu. 

Bo ta urocza Madonna pośród róż, która trzy- 
mała w ramionach Dzieciątko Jezus i spoglądała 
z takim łagodnym, macierzyńskim uśmiechem, była 
to tasama, którą malował hrabia Dębski, była jej 
portretem! 

W tej chwili i ciotka Agata zwróciła na nią 
spojrzenie pełne zdumienia i nieledwie przestrachu. 


pełne 


ROZDZIAŁ XLI. 
OBRAZ W KOMÓRCE. 


Janusz oparłszy głowę w rękach, siedział przy 
swem biurku, głęboko zamyślony. 

W ostatnich czasach bardzo często mu się to 
zdarzało. Należałoby przypuszczać, że jest obec- 
nie szczęśliwy. Żoną jego i matką jego dzieci była 
piękną. młodą, kwitnącą kobietą, odzyskał znowu 
wzrok, był otoczon ybogactwem i zbytkiem, krótko 
mówiąc,po burzach, jakie przeszedł niedawno w 
oczach świata los iego godnym był zazdrości. 

Pomimo to z każdym dniem stawał się cichszym 
i bardziej w sobie zamknietym. Około ust jego 
otworzyły się dwie zmarszczki, które pogłębiały się 


— Że ty możesz tak 
zdradzać bezustannie 
żonę! Czy nie masz ża- 
dnych wyrzutów sumie- 
nia? 

— Owszem, mam. 

— A jakie? 

— Że trochę 
późno zacząłem. 


ptzy* 


3 PUŁK WINIEN. 
— Panie poruczniku, 
podejrzewam was, że Z 


waszego powodu moja 
kucharka zaszła... w nie” 
szczęście. 

— Nie, panie mtia 
wniku, To trzeci pułk 
winien! 
NIEBEZPIECZNE 


ZACHCIANKI. 

Ona: Ach. gdybym by- 
ła teraz ptakiem... 

Om: Gdybś ty teraz 

była ptaszkiem, to ia 

chciałbym być strzelbar 


WŚRÓD KUPCÓW. 

— Taki >lbrzymi miał 
pan interes z zagranicz” 
nem: winan: i nic panit 
się z niego nie pozosiad= 
ło? 

— Owszem, 
mi... 

— Co? 

= Czerwony. Ude 


pozostal 


Sobik (i 


SIEDEM 


GROSZ Y” 


catowice) majlepszym szermierzem Polski 


Z iuzrmiejiu © misirzosíwa Sisic 


W niedzielę na zakończenie dwudnio- 
wego turnieju szermierczego o mistrza” 
stwo Śląska rozegrano walki na szable. 

Do walk Stanęła rekordowa liczba 51 
zawodników, nienotowarą dotychczas W 
Polsce. Po długotrwałyc* eliminacjach za- 
kwalifikowali się do finałów: kpt. Segda, 
kpt. Suski, kpt. Lubicz-Nycz, por. La- 
skowski, kpt. Dobrowolski, dr. Wodniecki, 
Franc. Parecki, Kazimierowicz, oraz człon- 
kowie Polic. K. S. z Katowic, pp. Sobik, 
Paszek i Kaczmarczyk. 

Finałowe walki dały sensacyjny wynik 
w postaci zdobycia I. miejsca przez Sobl- 
ka, który wygrał wszystkie walki, poko- 
nywując całą ekipę olimpijską. Nailep” 
Szym dowodem świetnej formy w jakiej 
obecnie Sobik się znajduje, są następujące 
wyniki, jakie zawodnik ten w ciągu tego 
turnieju osiągnął: 


Sobik — kpt. Lubicz-Nycz 5 

Sobik — kpt. Segda 5 

Sobik — kpt. Suski 5 

Sobik — kpt. Dobrowolski 5 

Sobik — dr. Wodniecki 5 

Sobik — por. Laskowski 5E 

(Nadmienia się tutaj, że por. Laskow- 
ski jest fechtmistrzem zawodowym, który 
wyjatkowo został do walk dopuszczony). 

Po zdobyciu w dniu poprzednim 
mistrz Śląska w szpadzie, zdołał Sobik 
osiągnąć dalsze mistrzostwo w szabli, 
wykazując  przytem szczytową formę 
szermierczą. ý 

Finał szpady: “Na 

Tytuł mistrza Śląska zdobywa Sobik 
Antoni z Polic. K. S. Katowice. Poza kon- 
kursem startujący por. Laskowski (fecht- 
mistrz zawodowy) uplasował się jeszcze 
Przed Sobikierm, Dalsze miejsca zajęli: 

II. Małysko, Wojsk. K. S. Wawel, 
Kraków. 

II. Dr. Wodniecki, Wojsk. K. S. Wa: 
WO AL Kani Łódź, | 

ntor.+ŁÓdZ. Je a r m 

* VŚrfanc, Low śl g Row Ga 

VI. Zaczyk, Polic. K. S. Katowice. 

VII. Semkowicz, I. Z. S. Kraków. 

Zajęcie przez śląskich szermierzy tak 
uvskonalej lokaty we wszystkich konků- 
rencjach turnieju, jest niewątpliwie wiel- 
kim sukcesem pracy fechtmistrza Kozy, 
którego praca daje obecnie pierwszorzę- 
dne wyniki. Odrębność szkoły śląskiej 
wykazujaca dobry styl i konsekwentną 
realizację w natarciu i obronie rzucała się 
u szermierzy Śląskich wyraźnie w Qczv. 

Na pięć możliwych tytułów, wszystkie 
pięć zdobyli Ślązacy, a to mistrzostwo pań 
we florecie Stanoskówna, mistrzostwo na” 
nów we florecie Paszek, oraz mistrzostwo 
szpady I szabli zdobył Sobik. Pozatem 
doskonale zaprezentowali się młodzi za- 
wodnicy Parecki. Kaczmarczyk: Do -jury 
należeli jako przewodniczący por. Zabiel- 
ski, sierż. Radke z Warszawy, Łowiczo” 
wer, kpt. Nycz. Niezależnie od tego ze 
strony Ślaskiej przewodniczyli p. dyr. Go- 
liny, dr Papee i nadkom. Horsztyński. Po- 
zatem sędziowali dr. Skulicz i dr. Ader. 

Organizacja niezwykle sprawna. która 
potrafiła uporać się z przeprowadzeniem 
turnieju w ciągu 2 dni przy udziale 93 za- 
wodników. przerabiając 5 konkurencyj, 


spoczywała w rękach okr. komisji sportó”ulajla stosunek sił. 


wej, łącznie z zarządami klubów, z prze- 
wodniczącym drem Fapee, Gol giem, 
Skuliczem, Brausówną, Ignaszewskim, 
Tarnowskim, Wojciechowskim i Kozą. 
W godzinach wieczornych przed roz- 
daniem nagród wręczono drowi Papee'mu 


z okazji 25-lecia pracy sportowej dyplom 
członka honorowego pierwszego śląskie- 
go Klubu Szermierczego, a komendant po- 
licji Żółtaszek wręczył taką samą nagro- 
dę imićniem Policyjnego K. 5. 


POLSCY naście ni jad (l Budapes 


$rzed meczem Miemey 


Z Poznania donoszą nam, że zarząd Pol. 
Zw. Bokserskiego postanowił ostatecznie nie 
wysyłać naszej reprezentacji na mistrzostwa 
pięściarskie Europy do Budapesztu. Powodem 
tego kroku ma być fakt sprzedania tej impre- 
zy przez związek węgierski prywatnemu me- 
nażerowi, który równocześnie zagwarantował 
dopełnienie wszelkich finansowych zobowią- 
zań wobec zagranicy. „Amatorskie sumienie“ 
P. Z. B. poczuło się dotknięte tą wiadomością, 
choć przecież w najmniejszym nawet stopniu 
nie dotyczy ona ani naszych zawodników, ani 
naszego kierownictwa. 

Historia prywatnych kombinacyj związku 
węzierskiego nie zainteresowała dotąd niko- 
go, poza Polską, która przecież m'ała w tym 
roku zademonstrować swoje postępy wśród 


— folsta m $oznaniu 


mocarstw plęśc'arskich Europy, gdzie preten- 
duje do jednego z pierwszych stanowisk. Do- 
prawdy, że zbyt wiele skrupułów wykazuje 
w tej sprawie P. Z. B., który w wielu innych 
wypadkach w jaskrawy sposób zaprzeczał 
swojem postępowaniem obecnej, tak bardzo 
aiezrozumiałej subtelności. 

Wobec zan'echania tego programowego 
wyjazdu, najbliższą wielką imprezą naszego 
pięściarstwa będzie  zakontraktowany już 
mecz z Niemcam; w Poznaniu (29 kwietnia) 
i mecz z Austrią w Warszawie (w tym sa- 
mym dniu). który jednak nie jest jeszcze zu- 
pełnie pewny. 

Sprawa zaoceanicznej wyprawy naszej re- 
prezemtacii zostanie sfinalizowana w dniach 
najbliższych, 


Yy o 


Sport w Małopolsce 


DALSZE WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAKOWIE. 

(J. L) W ub. niedzielę rozegrano w Kra- 
kówie następujące zawody piłkarskie, oprócz 
meczów Cracovia — Garbarnia 3:2 i Wisła — 
Policyjny KS. 6:0. 

Podgórze — Makkabi 2:1 (1:1), Obie dru- 
Żyny z 3 rezerwowymi. Gra naogół mało in- 
teresująca, prowadzona z lekką przewagą li- 
gowców, znajdujących się w lepszej kondycji 
fizycznej, podczas gdy drużyną żydowska gra- 
ła swój pierwszy mecz w obecnym sezonie. 

, mi zdobyypa dla-Makkabź, Qsięk 
po dośrodkowaniu Salomona, wyrównuje Quz- 
dą pięknym strzałem. Po przerwie gra ospa- 
ła. ożywia się pod koniec, i dopiero na 5 minut 
przed końcem zdobywa Koczwara zwycięską 
bramku e rzutu karnego. Wyróżnili się Ko- 


. walkowski, Gamaj i Guzda u Podgórza, Osiek, 


Afterzut i Reder u Makkabi. Sędziował p. Sto- 
pa, przeoczając -karnego dla Makkabi. 

Podgórze — Olsza 4:0 (1:0). Po słabej vbu- 
stronnie grze, uzyskuje Podgórze nieco za wy- 
soki wynik nad mistrzem klasy A. KZOPN. 
Bramki uzyskali Kasina i Wiktor po 2. Sę- 
dziował p. dr. Lustgarten, 

KORONA — UNJA 4:2 (1:1). Niezsłużone 
zwycięstwo Korony nad B. klasowym przeciw- 
nikiem, który zasłużył na remis, Strzelcami 
bramek byli: Szary 2, Lamot | Popiol dla zwy- 
cięzców. Skorobohaty 2 dla Unii. Sędziował 
p. Medwin. 

- Wawel — Łobzówianka 4:3 (2:1). B. kla- 
sowa Łobzowiamka stawiała silny opór Wawe- 
lowi, osłabionemu kilkoma  rezerwowymi. 
Bramki uzyskali: Kłusek 2, Sucharski, Wrobel, 


dla Wawelu, Szewczyk 2 i Kaczorowski dla 
Łobzowianki, Sędziował p. Wotoszyn. 
Wisła 1. B. — Nadwiślan 3:0 (2:0). Nad- 


wiślan jeszcze nie w formie nie stawiał oporu 
silniej drużynie Wisły. Bramki zdobyl: Szo- 
stak, Piotrowicz ł Koziarski. Sędziował p. 
Hirsch. 

Sita — Olsza M 1:1 (1:1). Wynik odzwier- 
Bramkami podzielili się: 


Kulinowskt dla Olszy i Weintraub dla Siły. Sẹ- 
dziował p. Haber. 

Wisła H — Orlęta 0:0, Niedyspozycia strza- 
łowa napastników Wisły spowodowała remi- 
sowy rezultat. Sędziował p. Zapior. 

Hagibor — ŻTS 2:0 (0:0). Obie bramki zdo- 
był Schmalholz, Sędziował p. Schneider. 

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE NA HALL 

(J. L.) W ub. niedzielę zorganizował K. O. 
Z. L. A zawody lekkoatletyczne na hali Ośrod- 
ka W. F. z udziałem następujących klubów: 
Cracovii, Makkabi, AZS, Olszy i niestowarzy- 
szonych. W konkurencjach pań dominowała 
Makkabi, panów Cracovia. Wyniki osiągnięto 
następujące: 

„. Panie: Bieg 30 m. 1) Sasówna (Makkab:) 4,4 
sek. 2) Metzendorfówna (Makkabi). Bieg 208 m 
1) Sasówna (M) 37,2. Rzut kulą: Sasówna (M) 
7,15, Skok wzwyż: Metzendorfówna (M) 
126,5 m, Skok w dal: Metzendorfówna (M) 4 m. 

Panowie: Bieg 30 m. Ropa (Cracovia) 4 s, 
2) Węglorz (C), 3) Maak (niest.) Bieg 800 m.: 
Gałek (Olsza) 2 min. 49 sek. Bieg 3x4 okrą- 
żenia (324 m): l)Cracovia w składzie Michal- 
ski, Dudek, Ropa 3 min., „3 sek., Skok w dal: 
1) Ropa (C) 5,63, 2) Maak (niest.), 3) Roman- 
czuk (niest.) Skok w zwyż: 1) Ropa (C) 162, 
2) Dudek (C), 3) Połuch (C). Rzut kulą: 1) 
Wątocki (AZS) 12,26, 2) Buchała (C), 3) Po- 
łuch (C). 

GRY SPORTOWE W KRAKOWIE. 

(J. L.) Finałowe spotkanie w turnieju ko- 
szykówki panów Sokoła rozegrano między 
Wawelem a Sokołem, które zakończyło się 
zwycięstwem Wawelu 23:20 (9:11) odniesione 
po bardzo zaciętej walce. Obie drużyny zu- 
pełnie równorzędne. Wawel odniósł zwycię= 
stwo z powodu zdekompletowania Sokoła >strą 
grą. Początkowo Sokół prowadził 10.0, jed- 


nak później zlekceważył! przeciwnika. co stało, 


Z Wawelu na wyróż- 
w Sokole 
Sę- 


się przyczyną porążki. 
mienie zasługuje Ciepły i Cetera, 
Głąb i Zwanzygier, zaś Kruczek słaby. 
dziówałi energicznie pp. Wójcicki i Król. 

W finale pocieszenia pierwsze miejsce za- 
jela Polonia, bijąc Cracovię II 21:20 (15:7). 
przyczom decydujący punkt padł w ostatniej 
Aaa": gry. Sędziował p. Chmura i Lau- 
ETa 


$port na Slesku 


Z TURNIEJU PREMJOWEGO KLUBÓW 
RUCH, RADZIONKÓW, I K. S. TARN. GÓRY 
ŚLĄSK, 

Tarn. Góry, K. S. Brzeziny Śląsk weszli: 
K. S. Brzeziny "Śl. na pierwsze, I K. S. Tarn 
Góry na drugie, K. S. Śląsk Tarn. Góry na 
trzecie, K, S, Ruch na czwarte miejsce. po 
rozegraniu zawodów drugich w ubiegłą nie- 
dzielę na boisku w Rrzezinach. W pierwszym 
meczu zwycięży! Śląsk z Ruchem w sio 
sunku 2:1. Gra na niezbyt wysok m poziomie 
przy lekkiej przewadze Śląska. Atak Rucha 
grał fatalnie. Miejscowi zgromih I K. S. w 
drugim meczu w stosunku 5:1, Silniejsza fi- 
zycznie drużyna gości nie mogła opanować 
pola, dzięki świetnie grającym tylom gospo- 
darzy, to też atak ich stale oblegał bramkę 
za: którzy w końcu opadli z sił i załamalł 


PING-PONG W NIKISZOWCU. 

19 bm. odbył się mecz ping-ponzowy w Nie 
kiszowcu pomiędzy tamtejszem Strzelcem I 
RKS Naprzód Roździeń, który zakończył się 
wynikiem 7:2 dla RKS. Wyniki sa następue 
jace: Na pierwszem miejscu RKS. Ziemba -— 
Rączka 21:8, 22:20, Harazin — Binek 21-8, 
21:19. Miętus — Szoma 21:18. 21:13 Michalski 
— Dronia 22:20. 21:14 Klaputek — Krupa 21:17 
21:16, Wbs — Osiecki 21:17. 14:21, 11:21, 
Hirsch —— Białas 6:21., 14:21. Donble: Ziemha- 


Michalski — Binek-Bialas 23:21. 17:21, 21:19, 
Harazin-Klaputek 
17:21. 21:19. 


Osiecki-Dronia 21:19 


OKAZJA! 
AO "lo zmiżkci 


Posiadamy na składzie resztki na ubra- 
nia męskie 2,80 m. do 3 m. najlepszych ma- 
teriałów w najładniejszych deseniach, któ- 
re możemy oddać po wyjątkowo niskiej ce- 
nie ze względu na nicznaczny błąd, który 
każda z tych resztek zawiera. Błędy te da- | 
ją się bardzo łatwo przy krojeniu ominąć. í 

Jedna resztka 3 metrowa tylko 7 nie- 
znacznym błędem na pierwszorzędne ubra- | 
nie męskie we wszystkich kolorach dese- 
niach i odcieniach TYLKO ZA ZŁ, 7,75. 
w lepszych gatunkach zł. 10,—, zł. 12—. 
zł 15—, zł. 17.50 i zł. 20—. 

Wymienione komplety wysyłamy za za- 
liczeniem pocztowem na listowne zamó- 
wienie. Płaci się przy odbłorze na poczcie. 
Bez ryzyka, Jeżeli towar się nie podoba, 
przyjmujemy z powrotem l -natychmiast 
zwracamy pieniądze. 

Zamówienia należy adresować tylko do f-y: 
„ŁÓDZKO-BIELSKA TKANINA”, - Lódź, 
ul. Św. Andrzela Nr. 7/43. 


$port w Zagtębin Dą»rowskiem 


STADJON MIEJSKI W SOSNOWCU. 

Kom. Kuźniak, który żywo interesuje sie 
życiem sportowem. zapowiedział przebudowę 
miejskiego stadionu sportowego, przy Alei, 
przeznaczając na ten cel około 15 tys, zł. 

Przy puszczać. należy. że stadjon dostępny 
będzie dla wszystkich towarzystw sporto- 


wych. 
NIEZWYKŁE PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPORTOWE. 

„Boisko p. Gutmana, daw Hakoahu w Be- 
dzinie*. głosiły afisze zapowiadające mecz w 
Będzinie, ` 

W historii życia sportowego fest to chyba 
pierwszy wypadek, że boisko jest prywatną 
własnością. . 

Według krążących pogłosek, właściciel 


boiska ma zamiar wydzierżawiać teren na 
imprezy sportowe. wobec czego. byłoby to 
pierwsze przedsiębiorstwo Sportowe. Przy- 


puszczać należy, że Hakoah. cieszący stę po- 
parciem społeczeństwa, uzyska dalszą dzier- 
żawę boiska. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Froncek przyjął chętnie 
pracę sezonową 
4 parkowe lawki 
maluje na nowo. 


Gdy skończy? malować, 
spostrzegł z przerażeniem, 
że zapomn'ał przynieść 
kartkę z ostrzeżeniem, 


Jak Kto niema w głowie, 
to na nogi liczy... — 
przeto i nasz Froncek 

w biegu nóżki ćwiczy. 


Lecz kledy powrócił, 
już na ławce s'edziałt 
gość. który o farbie 
mie, a nic nie wiedział. 
{~ar dalszy nastąpi 
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Renieczmość 


Katowice, 20 marca. 

Na cały Górny Śląsk istnieje jeden 
fedyny szpital dla dzieci, który mieści się 
w Katowicach, przy ul. Raciborskiej. Le- 
czą się tam dzieci na koszt wszystkich 
kas chorych z Górnego Śląska oraz na 
koszt prywatny. Do. szpitala tego przy- 
wożą rodzice swe chore dzieci mietylko 
z Górnego Śląska, ale także z Wojewódz- 
twa Kieleckiego i Województwa Krakow- 
skiego. Szpital ten różni się od innych 
szpitali tem, że nie jest on podzielony na 
klasy a rodzice dzieci, leczonych na koszt 
kas chorych, nie dopłacają ani grosza za 
opiekę lekarską, 

Zabiegi około stworzenia w Katowi- 
cach zakładu dla leczenia niemowląt, da- 
tują się już od . roku 1906. Wtenczas 
głównie chodziło o stworzenie instytucji, 
któraby opiekowała się dziećmi, wycho- 
wywahnemi na koszt miasta. Do pracy 
wciągnięto panie z miejscowej inteligencji, 
które opiekowały sią dziećmi nieślubnemi, 
obojętnie, czy je wychowywała nieślubna 
matka, czy też wychowaniem dziecka 
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rozbudowy szpitala dla dzieci w fiatowicacii 


i jednej mamiki. W takim stanie stacja 
przetrwała okres całej wojny Światowej. 
W roku 1919 przyłączono do tej prowizo- 
rycznej stacji jeszcze salę gimnastyczną 
szkoły i powiększono personel. 
Następnie władze miejskie zakupiły za 
17.000 marek willę, te zw. ..Schuetza*, 
przy ul. Raciborskiej. Jest to dom miesz- 
kalny, który na urządzenie chociażby pro 
wizorycznej stacji dla niemowląt musiał 
być przebudowany. Nie było jednak na 
to pieniędzy. Wobec tego dopiero 15-go 
marca 1922 r. odbyło się uroczyste ot- 
warcie pierwszego na Śląsku szpitala dla 
dzieci, a jednocześnie przeniesiono tam 
szkołę dla pielęgniarek dzieci. Szpital 
ten nie zatracił jednak charakteru .stacji 
dla niemowląt t. i. żłóbka. ~- I m osy 
Faktyczny rozwój tego szpitala datuje 
się dopiero od 1928 r., w którym to czasie 
objął stanowisko naczelnego lekarza p. dr. 
Roszak, b. starszy asystent kliniki uni- 
wersyteckiej we Lwowie. Na konieczne 
inwestycje Magistrat m. Katowic uchwa” 
Mt 73.000 zł To też wewnętrzny wygląd 


Wita „Schuetza* w Katowicach, przy ul. Raciborskiej, w której mieści się 
obecnie szpital dla dzieci. 


zajmowali się krewni matki lub ludzie 
obcy. Panie te wnet spostrzegły, że 
wychowanie dzieci nieślubnych jest 
ogromnie zaniedbane, a zwłaszcza wten- 
czas, gdy dziecko zachorowało. Matki 
dzieci nieślubnych pracowały bowiem na 
swoje ; dziecka utrzymanie, to też nie 
miały czasu zajmować się wychowaniem 
dziecka. Z tych więc powodów stowa” 
rzyszenia kobiece dążyły do stworzenia 
w Katowicach zakładu dla leczenia i wy 
chowywania dzieci, 

Akcja ta została częściowo zreaflizo- 
wama dopiero w 6 lat później, t. i. 18-g0 
maja 1912 r. W małym budynku obok 
szkoły przy ul. Dąbrówki otwarto prowi- 
zoryczną stację dla niemowląt, którą u: 
mieszczono w dwóch pokojach. Zebrano 
wtenczas pokaźną kwotę 14.492.16 marek, 
które zostały przeznaczone na budowę 
specjalnego na ten cel gmachu. Stacja 
ta posiadała 6 łóżek, a personel składał 
się z jednej p'elęgniarki, trzech uczenic 
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Drukiem i nakładem 


Jedna z sal szpitala dla dzieci, w którei 


W kraju z przesyłką pocztową . . . « ` > 
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym 


szpitala zmienił się do niepoznania, Jak: 
kolwiek wszystko zrobiono, co było moż- 
liwe, to jednak ze względu na szczupłość 
budynku nie można powiedzieć, jakoby 
szpital ten był wystarczający dla chorych 
niemowiąt. . 

W szpitalu znajduje się obecnie 60 łó- 
żek, z których 50 jest siale zajętych. Były 
już jednak tygodnie, że w szpitalu znaido* 
wało się przeszło 60 dzieci, Ustawiono 
wówczas łóżeczka w pokoju operacyjnym 
i sali wykładowej dła pielęgniarek. Na 
parterze budynku głównego znajdują się 
dwie sale dla chorych dzieci, z czego jed- 
na sala dla wcześniaków na6 łóżek, druga 
dla osesków na 10 łóżek. Pozatem znaj- 
duje się tam pokój operacyjny, pokój dla 
lekarzy, oraz sala wykładowa szkoły pie 
lęgniarek. Na pierwszem piętrze urządzo- 
no 4 sale dla niemowląt na ogółem 26 tó- 
żek. Jedna salka przeznaczona została 
dla osesków, ciępiących na choroby prze- 
wodu pokarmowego, druga dla rekonwa” 


bawia się dzieci - uzdrowieńcy, 
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Jedna z sal dia lekko chorych dzieci, 


lescenłów, trzecia jest salą septyczną, a 
czwarta, posiadająca dużą werandę szkla- 
ną, dla cierpiących dzieci na choroby 
przewodu oddechowego. 

W bocznym budynku znajduje się sta- 
cja dla przyjęć chorych dzieci, przychod- 
nia dlą chorych wychowanków miasta, 
oraz stacja dla pacjentów z gruźlicą zam” 
kniętą į pokoje izolacy ne Tam te: urzą: 
dzono kuchnię mleka, w której można na- 
bywać za tanie pieniądze sterylizowane 
mleko dla niemowląt. Wokoło szpitala 
jest duży ogród, znajdujący się pod facho- 
Me kierownictwem miejskiego ogrod: 
nika. a 

Statystyka wykazuje, że rok rocznie 
leczy się w tym szpitalu coraz więcej 
dzieci. Jeżeli się zważy że szpital ten 
jest jedynym na całe Województwo Ślą- 
skie, liczące około 1.200.000 mieszkań- 


W obecnym szpitalu niema oddziału 
dla chorób zakaźnych, a są tylko SzcZu- 
płe ubikacje izolacyjne. Naczelny lekarz 
izoluje według możności chorych na za- 
kaźne choroby. Nie zawsze się jednak 
to udaje j dlatego też zdarzają się wy" 
padki, że szpital nie może przyjmować za” 
kaźnie chorych dzieci. Chcąc więc uniknąć 
zarażenia innych dzieci, co zresztą w tym 
szpitalu jeszcze nie miało miejsca, naczel- 
ny lekarz musiał wydać iście drakońskie, 
a jednak konieczne zarządzenia. Do tych 
zarządzeń należy m. in i to, że odwiedza" 
jącym dzieci rodzicom nie wolno wcho= 
dzić do pokoiów, w których przebywają 
dzieci, a także nie mogą” Zbliżać się co 
dzieci. W drzwiach tych pokoi umiesz” 
czono szyby, do których pielegniarki 


przynoszą dzieci i tylko przez te szyby 
mogą rodzice widzieć swoje dzieci, 


nie 


w Katowicach, 


ców, do czego dochodzi jeszcze sąsiadu* 
iący Śląsk Cieszyński i Zagłębie Dąbrow- 
skle, to dia każdego staje się zrozumia- 
łem, że szpital w obecnych warunkach 
jest stanowczo za szczupły i kwestja tak 
jego powiększenia, jak į nowoczesnego 
urządzenia jest sprawą palącą. Jakkolwiek 
szpital miejski jest również dość szcZupły, 
to jednak ze względu na to że w Katowi: 
cach jest więcej szpitali dla starszych, 
Magisrat przedewszystkiem winien przy- 
stąpić do rozbudowania szpitala dla dzie- 
ci. Są warunki ku temu. gdyż nie potrze: 
ba koniecznie budować nowego gmachu. 
a wystarczy, jeżeli obecny budynek zo- 
stanie nadbudowany, wzgl. postawi się 
przybudówkę. Ostatnio Magistrat przy- 
stępuje do budowy drapacza chmur. By" 
łoby więcej wskazanem, by zamiast wy- 
rzucać pieniądze na drapacz chmur, prze- 
znaczyć je ma szpital dla dzieci. Sprawa 
drapacza chmur będzie jeszcze rozpatry" 
wana przez radę miejską, to też ojcowie 
winni się zastanowić, czy nie lepiejby 
było odstąpić od tego zamiaru i pieniądze 
przeznaczyć na zakład, który niesię po- 
moc cierpiącym maleństwom. 


KATOWICE 
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mogąc ich nawet uściskać, przytulić 
do serca. A mimo wszystko rodzice od- 
dają swe dzieci do szpitala z pełnem zau- 
faniem. 


W interesie zdrowia publicznego i w 
interesie wychowania zdrowego pokole- 
nia i ulżenia najmniejszym w cierpieniach 
leży, by Magistrat jaknaiprędzej prZzystą” 
pił do rozbudowania tego szpitala. który 
mógłby być w przyszłości instytucją do- 
chodową. (s) 


KA Ośloszenia Ba 


REMINGTON, UNDERWOOD, IDEAL ma- 
szyny okazyjnie, Remont, Katowice, Stawo- 
wa 3. 


PARCELA budowlana przy szosie asfalto- 
wej, 15 minut od dworca Mikołów. do sprze- 
dania. Kościelny, Mokre Śl, ul. Na WU: 07 

1774 d. 


TANIO WYPOŻYCZAM kostjumy teatral- 
re, smokinzi i fraki. Katowice, Stawowa 16 
mieszkanie 8. 


CEVNHKK 
OGŁOSZEŃ 

l pole 35 x 67 mm. zł 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słow: 


